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C ‘spi na rozdrożu.
Lwów 13. grudnia.

Półurzędowa prasa niemiecka w złym jest hu
morze — a przyczyną tego signor Francesco 
Crispi, prezydent gabinetu włoskiego. Jestto nie 
zawodnie fakt sam dla siebie dość dziwny, które
go i najprzezorniejszy polityk oficjalny i półoficjal- 
ny z nad Sprei nie mógł zapewne przewidzieć, 
nie mniei jednak jest on prawdziwy. Premier 
włoski .ieszył s'ę dotychczas niepodzielnem uzna
niem całej prasy niemieekiei. Ile razy tylko po 
temu zualazła się sposobność, tyle razy prasa ta 
miała dla Crispiego tylko słowa najwyżsie' pochwały 
Powody tej szczególnej łaski powszechnie wiado
me. Włochy należą dzisiaj do sojuszu środkowo
europejskiego, a p. Crispi był w obee swojego na
rodu zawsze gorącym lego sojuszu obroń ją. Jeździł 
często do Friedrichsruhe i Warziuu i cieszył się 
względami i przyjaźnią wielkiego żelaznego kan 
clerza. Cóż dziwnego, że uczucia kanclerskie, ży
wione dla premiera włoskiego przeniosły się tak
że do prasy i tam głośuy znalazły wyraz !

W czułym i serdecznym tym stosunku zaszła 
w ostatnich dniach lekka zmiana. Przyjaźń nie 
jest jeszcze naturalnie wypowiedziana i zerwana, 
ale pewne zamącenie stosunków między oficjalną 
prasą niemiecką, a panem prezydentem ministrów 
w łoskich, aż nadto jest widocznem. Kto pdnie 
śledzi bieg wypadków politycznych, temu 
nie trudno będzie odgadnąć przyczyny nagłej i 
prawie niespodziewauej niełaski, w jaką popadł 
pan Crispi. Niedawno otwarto parlament włoski. 
W mowie tfonowej, wygłoszonej przy tej sposo
bności , była wzmianka o zniesieniu ceł różnicz
kowych przeciw Francji. Ta jedna okoliczność była 
zupełnie wystarczającą, aby prasę niemiecką w zły 
wprowadzić humor. Trudnobo inaczej nazwać jej 
zachowanie się , jeżeli dzisiaj z całą gwałtowno
ścią wvrzuca psrlamentarnej większości włoskiej i 
panu Crispi emu słabość i tchórzostwo w sprawie, 
która według niemieckiego pojmowania rzeczy nie 
znosi połowiczności i dwulicowości. W Berlinie 
widocznie przyzwyczajono się już uważać p. Cri 
spi’ego za sprzymierzeńca i sojusznika na życie i 
śmierć w polityce, której ostrze wprost jest zwró
cone przeciw Francji i ztąd owe zdumienie, gdy 
ten sam Crispi okazuje uagle zamiary i chęci za
trzymania się w pół drogi, dla okazania uczuć 
przyjaznych niemieckiemu wspólnemu wrogowi...

Swoją drogą zachowanie się pana Crispi’ego 
dość jest dziwoem. Niedawne to jeszcze czasy, 
kiedy pan Crispi wszędzie, w parlamencie i zgro
madzeniach puDliczuych, wskazywał na sprzeczne 
interesa Włoch i F ran c ji, aby w ten sposób ko
rzystnie usposobić opinję publiczną dla swojej po 
lityki aljansowej z Niemcami. Kraj miał nabrać 
przekonania, że tylko dzięki tej polityce, będzie 
można skorzystać z chwilowej sytuacji politycznej 
i wyrugować Francję z jej stanowiska na morzu 
Sródziemnem. Do tego jeszcze wprawdzie nie do
szło, ak prezydent gabinetu włoskiego nie zanie
dbał żadnej sposobności do droczenia i drażnienia 
republikańskiego sąsiada. W obec tego wszystkie
go, wydaje to się istotnie dość dziwnem, jeżeli 
pan Crispi występuje nagle przed parlamentem 
włoskim z deklaracją, ie  nigdy nie przestał być 
przyjacielem szczerym i życzliwym F ran c ji, że 
było to tylko po prostu niecnem oszczerstwem, je
żeli go podejrzywano o egoistyczne i samolubne 
zamiary wyzyskiwania obecnego odosobnienia rze- 
czypospolilej francuskiej. Takie oświadczenie wraz 
z zapowiedzią zaniechania walki ekonomicznej,

przyszło istotnie dość niespodziewanie i nie można j 
się prawie dziwić p n s :e niemieckiej, że znalazła 
się w obee tego w złyno humorze. Doznaje ona j 
teraz nczucia narazo zbliżonego do rozczarowa
nia, bo takiego zwrotu w polityce pana Crispi’ego, 
otoczonego dotychczas szczerem, czy udanem u- 
wielbieniem, istotnie się nie spodziewała.

Nie jesteśmy naturalnie do tego stopnia san- 
gwinistami, aby przypuszczać, że obecna zapo
wiedź pana prezydenta gabinetu włoskiego, miała 
być stanowczym zwrotem w jego polityce i wstę
pem do zerwania węzłów, łączących go z sojuszem 
środkowo europejskim; że jednak dzisiejsze jego 
zachowanie się nie odpowiada głównym intencjom 
ligi „pokojowej a w szczególności intencjom, 
w których książę Bismark ligę tę stworzył — to 
jest rzecz najmniejszej nieulegająca wadliwości. 
Dzisiaj pan Crispi nie jest dla Berlina tym sprzy
mierzeńcem, jakiego tam mieć chcą, na którego 
w każdej chwili i w każdej potrzebie można by
łoby liczyć. Zawcześnie jeszcze dzisiaj zastanawiać 
się nad pytaniem, dlaczego pan Crispi uznał za 
stosowne uczynić ten pierwszy krok, prowadzący 
w prostej drodze bądź co bądź do zwrotu, tudzież 
nad kwestją, czy za tym pierwszym krokiem pój
dą także następne?... Będzie jeszcze po temu dość 
na przyszłość sposobności. Wówczas będziemy też 
mieli możność zastanawiać się nad ewentualnemi 
skutkami dalszych decyzyj włoskiego prezydenta 
ministrów. Na dzisiaj wystarczy skonstatować, że 
pan Crispi stoi na rozdrożu, że przejęty jest obawą 
postępowania naprzód po dotychczasowej drodze, 
która z dmem każdym zmniejsza jego w kraiu 
popularność, Przyjaźń dla Niemców nigdy u Wło
chów zbyt wielką nie była.

0 prawie poselskiej nietykalności.
Dr Gustaw S e i d l e r ,  profesor wydziału pra 

wniczego na wiedeńskim uniwersytecie, miał temi 
dniami na pełnem zgromadzeniu tamtejszego „To 
warzystwa prawniczego," nader zajmujący wykład 
„O prawie poselskiej nietykalności." Prawo to, 
które z politycznego stanowiska pojmować można 
bądź co bądź jako instytucję j e d n o l i t ą  — za
czął prelegent — zawiera pod względem jurvsty- 
cznym d w a  zasadniczo pomiędzy sobą r ó ż n e  
m om enta: prawo nietykalności co do parlamentar
nego wykonywania zawodu poselskiego i takież 
prawo w odniesieniu do pozaparlamentarnego 
zachowań a się posła. Historyczny rozwój nietykal 
ności wśród parlamentarnego wykonywania zawo
du pobelskiego ma swój puukt wyjścia w a n g i e l 
s k i m  ustroju państwowym. Tam to od pierw
szych początków parlamentaryzmu, stworzono zasa
dę u.etykainości poselskiej. Późniejszy znacznie 
bill o f righl zawiera jeno kodyfikację i uznanie 
prawa tego, istniejącego przedtem już z dawien 
dawna w Anglji.

Treść prawa im munitatis da się streścić w 
kilku słowach: J e d y n i e  p a r l a m e n t  p o s i a 
d a  k o m p e t e n c j ę  o r z e k a ć  o parlamentarnem 
wykonywaniu zawodu poselskiego przez członków 
swoi cb, a m o w y ,  wygłoszone przez tychże w par
lamencie — nie mogą stanowić istoty karygodnego 
czynu, według skali powszechnego kodeksu kar
nego. Pod względem dogmatycznym, oznacza nie
odpowiedzialność posłów za ich wykonywanie swo
jego zawodu, n ie  z w o l n i e n i e  tychże od prze
strzegania ustaw, lecz jedynie od odpowiedzialno
ści. Zarazem uzuacza ona tę fikcję ustawową, że 
wykonywanie zawodu poselskiego w parlamencie,

nie może zawierać w sobie nic z ustawami sp^ze 
cznpgo.

Nieodpowiedzialność rzeczona odnosi się nie- 
tylko do kodeksu karnego, ale w równej mierze 
do cywilnego i dyscyplinarnej procedury. Owoż 
pod względem k o d e k s u  k a r n e g o ,  nietykal
ność poselska oznacza nietylko samą b e z k a r 
n o ś ć ,  ale zarazem to o wiele donioślejsze i w 
praktyce znaczenia pełne przypuszczenie, że wy
konywanie zawodu poselskiego w parlamencie nie 
może stanowić istoty karygoduego czynu. Nastę
pstwem tego iest, że nie może być mowa aui o 
podburzaniu do karygodnych czynów, ani o obro
nie z konieezuości, an o środkach odwetowych 
przeciw mowom, wygłoszonym w parlamencie, a 
naruszającym honor jakiejś jednostki. Ograniczenie 
prawa nietykalności poselskiej — jak tego z pe
wnej strony się domagano —  w tym sensie, iż 
bezkarność dotyczy jeno enuncjacyj, które stano
wią tak zw. przestępstwo werbalne, nie zaś takich, 
które scharakteryzować można ze stanowiska prawa 
karnego jako współwinę w zbrodni, po za parla
mentem dokonywanej — jak np. jeśli jakiś pospł 
zachęca do morderstwa księcia panującego — ta
kie ograniczeme nie jest uzasadoione i nie wy
trzymuje krytyki. Ustawy nie znają ograniczenia 
tego rod: aj u. Wyraz „enuncjacja" („Aiisserung 
— wyrażenie się, wywnętrzenic się) wybrano w 
tekście austrjackiej konstytucji z rozmysłem, pod
czas gdy w Prusieeh zastępuje go „mniemanie", 
„opinja", (Meinung). Pytanie żywotne i roztrzą
sane dziś w Prusieeh, czy poseł obowiązany jest 
stawać przed sądem w roli świadka co do swej 
mowy w parlamencie wygłoszonej, musi być sta
nowczo zaprzeczone. Kryje ono bowiem w sobie 
odpowiedzialność po prostu za mowę posła, w par
lamencie wypowiedzianą, co byłe by doikliwem 
ograniczeniem wolności słowa.

Punktem wyjścia nietykalności poselskiej 
w odniesieniu do p o z a p a r l a m e n t a r n e g o  
ż y c i a  p o s ł a ,  jest ustawodawstwo pierwszego 
francuskiego zgromadzeni* narodowego W tej 
mierze prawo austrjackie idzie dalej, aniżeli gdzie
kolwiek w Niemczech. Każde ściganie reprezen
tanta ludu wywołuje kolizję dwu obowiązków i 
parlamentowi przypada rozstrzygnąć, czy obowią
zek stawienia się posła przed sądem, jest rzeczowo 
i ustawowo uzasadniony. Aprobata parlamentu jest 
tedy ustawową presumpcją procesu — bez niej 
brak posłowi b i e r n e j  zdolności do procesu. — 
Zezwolenie parlamentu na śclgauie sądowe posła, 
dotyczy zawsze tylko jakiegoś oznaczonego wy
padku. — W najnowszych czasach zastanawiano 
się nad pytaniem, czy aprobata parlamentu do 
ścigania uprawnia sąd również do u w i ę z i e n i a  
obwinionego pobła. Odpowiedź na to pytanie musi 
być z a p r z e c z a j ą c ą ,  gdyż uwięzienie pociąga
łoby za i.obą kompletne oderwanie posła od jego 
zawodu poselskiego, co natomiast nie ma miejsca 
przy śledztwie prowadzonem z mm na wolnej 
stopie. Tak samo i r e w i z j a  d o m o w a  u posła, 
jest jako przedwstępna czynność śledcza, bez po
przedniej aprobaty parlamentu w r ę c z  n i e d o 
p u s z c z a l n ą .

W końcu poruszył prelegent dwie ważne 
kwestje. Pierwsza dotyczy p r z e d a w n i e n i a  
karygodności posła, a to skutkiem okresu trwa
nia jego mandatu poselskiego i tutaj twierdził 
prof. Seidler, że o przedawnieniu takiem n ie  m a 
m o w y ,  nie było bowiem zamiarem prawa o nie
tykalności, uwalniać posłów z pod ramienia ka
rzącej sprawiedliwości. Co do drugiej, zwrócił 
prelegent uwagę, że w odnośnej ustawie nie ma

Kapudan-Pasza.
Uatęp z przeszłości Lwowa.

(Ciąg dalszy).

Tymczasem Tatarzy okrążając z dala mury i 
wały miejskie, zd*’ali ku wzgórzom okalającym 
szpital św Lazar; Tu też na przestrzeni między 
szpitalem a kościołem Marii Magdaleny, zaległ nie
przyjaciel głównym taborem, gdyż w dniu 24-go 
września ujrzano w tej stronie chorągwie z krzy
żami zwiastujące przybycie kozaków Doroszeńki 
i Wołochów. Ci nie czekając na nadejście głównej 
armji oblężniczej, z pospiechem poczęli sypać szań
ce dla zaciągania dział. Sobota, której oblężeni nie 
zdołali przeszkodzić, postępowała tak szybko, iż 
w ciągu jednej doby stanęły baterje na górze 
Szombekowej (dziś Wronowskich) i na wzgórzu, 
pod kcórem mieścił się klasztor Dominikanek 
(obecnie seminarjum gr.-kat. obrz.).

Uprzedzając przybycie Kapudana paszy, pró
bował chan raz jeszcze układów. Czausz jego wy
słany^ o świcie dnia 25. września, upraszał 
usilnie o wysłanie posłow, na co się w radzie wo
jennej zgodzono. Wyszedł więc Megelin w towa
rzystwie kilku kawalerów wojskowych na spotka
nie pełnomocników chana. Spotkanie ro odbyło 
się w domku napoiy spalonym za bramą Halicką. 
Ze strony chana stanął niejaki Morawski, z Tata
rów litewskich zbiegły do Krymu. Żądał on nie 
mniej nie więcej, jak poddania miasta sułtanowi 
za pośrednictwem chana. Megelin w „najwspanial
szych wyrazach" złożył dzięki posłowi chaua za 
jego uczynność, lecz kapitulacji bezwzględuie od
mówił.

W kilka godzin później, w samo południe, od 
strony góry piaskowej ujrzano połyskujące złotem 
chorągwie tureckie, które koło kościoła (dziś 
cerkwi św. Piotra) zawróciły ku Halickiemu przed
mieściu Wybór tego korpusu stanowiły oddziały 
jańczarskie, łatwe do poznania z oddali po białych 
kapuzach okrywających głowę. Za niemi ciągnęła 
służba obozowa, kopacze i rzemieślnicy wojskowi, 
wśród których kilkadziesiąt par bawołów ciągnęło

ciężkie działa burzące mury. Całe stada wielbłą
dów i mułów niosły przybory wojenne, żywność i 
namioty.

W  pewnem oddaleniu za tym olbrzymim po
chodem jechał Kapudan pasza na przepysznym 
ogierze trackim, poprzedzony nrzez wielbłąda nio
sącego alkoran wspaniałą przykryty kapą. Obok 
niego niesiono wielką chorągiew zieloną z arab 
skimi napisy i dwa buńczuki

We wzorowym porządku rozlała się ta ciżba 
po wzgórzach i dolinach otaczających miasto. 
Stauowisko od wschodu zajął sam Kapudan pasza 
i niebawem obozowisko tureckie pokryło się mo
rzem różnobarwnych namiotów. Wśród nich 
gdyby twierdia wznosił się namiot paszy, podzie 
lony wewnątrz na wiele komnat i otoczony dokoła 
płotem. Na dolinie ku południowi rozłożyły się 
posiłkowe oddziały Wołochów-, Mołdawian i Sie- 
dmiogrodzun. Od zachodu osaczali warownię Ta
tarzy, Kozacy od północy.

Wał z nieprzyjaciół opasywał miasto.
Co zdolne było w mieście broń dźwignąć, 

wylęgło na mury. Obronę od wschodu powierzył 
Łącki Ferdynandowi Lechnerowi, od południa po
stawił Urbana Czechowicza, od północy Jana 
Studnickiego. Beszta mieszczaństwa pod wodzą 
Andrzeja Szymonowicza tworzyła rezerwę, która 
stojąc w rynku spieszyć miała w razie potrzeby 
w bardziej zagrożone miejsca.

Wobec tak jawnej przemocy wroga, szukali 
Lwowianie pomocy nieba. Dniem i nocą stały 
otworem świątynie pańskie, w których starcy, ko
biety i dzieci tłoczyli się błagając ratunku dla 
siebie i swoich. Dwa razy też dziennie obnoszono 
w uroczystej procesji po murach i wałach miasta 
Przenajświętszy Sakrament dla pokrzepienia ducha 
załogi.

Nie trawiąc czasu w bezczynności, pierwszej 
zaraz nocy po przybyciu pod warownię ustawili 
Turcy cztery działa na wzgórzu zwanem dziś No
wym światem, a chcęc bezpiecznie pracować około 
dalszych przygotowań do regularnego oblężenia, 
udali chęć układów. Poseł paszy wysłany do oblę- 
żeńców, oświadczył im w kwiecistej mowie 
wschodu, iż pan jego w swej dłoni dwie dzierży 
strzały: łaski dla przyjaciół i gniewu dla opornych. 
Niech wybierają!

Odpowiedziano mu wymijająco^ twierdząc, iż 
komisarze królewscy z Janowea wysłani celem 
układów o pokój, znajdują się jnż w Lublinie, i 
ie  do tego czasu miasto uprasza paszę o zawie
szenie kroków wojennych. Jakoż dwudziesty piąty 
dzień września minął spo':ojuie. Nieprzyjaciel ba
dał widocznie warownię, upatrując z którejby 
strony najłatwiej mógł do niej szturm przypuścić, 
podczas gdy starszyzua lwowska obradowała do 
świtu w ratuszu nad sposobem uzyskauia dalszej 
zwłoki ze strony Turków. Chciano ująć wrogiego 
paszę pokorą i w tym też celu w dniu następnym 
osobna deputacja, złożona z sześciu mężów, zanio
sła do tureckiego obozu cztery boebny chleba 
pbzennego, dziesięć głów indyjskiego cukru i be
czułkę czystego miodu. Przyjął ich Kapudan w 
swym wspaniałym namiocie bardzo nieludzko. 
Wzgardził przyniesionymi dsrsmi i żądając klu- 
czów miasta, opuścił zdumionych deputatów, któ 
rym służba przyboczna kazała co prędzej się wy
nosić z obozu.

W tej chwili ponurym rykiem ozwały się 
ciężkie działa tureckie, sypiąc nieustającym 
przez dzień cały ogniem na nieszczęsne miasto. 
Padały na mury warowni kule, ważące po ćwierć 
cetnara, a jedna z tych bomb straszliwych z wiel
kim łoskotem wpadła przez okno do katedralnego 
kościoła, gdzie nie zrobiła żadnej szkody, zatrzy
mawszy się u stóp ołtarza Jezusa Ukrzyżowanego.

O zmierzchu w miejsce kruszcowych pocisków 
zaczęto z baleryj tureckich wypuszczać całe stada 
kul ognistych ua kościół i domostwa, a poważne
mu grzmotowi tureckich kartaunów zawtórzył 
grzechot polowyeh armatek kozackich, ostrzeliwa- 
jących miasto od strony św Jura.

Z tern wszystkiem szkody w mieście były 
nieznaczne, gdyż puszkarze tureccy czy dla po
spiechu, czy też z braku wprawy górowali fatal
nie. Kule ich przelatywały ponad szczytami wież, 
palne pociski nie zdołały zapalić ni jednego domo
stwa. Z załogi padło tylko dwóch żołnierzy, któ
rych zbłąkana kula działowa na sztuki rozerwała.

Celniejszymi były strzały dział miejskich, 
tem bardziej, iż tejże samej nocy zbiegli do wa
rowni dwaj niewolnicy tureccy, Włosi z Krety ro
dem. Nakarmiono wygłodzonych biedaków, którzy 
nie omieszkali ostrzedz puszkarzy, iżby nie mar
nowali prochu na dam o, Btrzelając do namiotów,

żadnej wzmianki o nietykalności c z ł o n k ó w  de-  
l e g a c y j  w s p ó l n y c h ,  w czasie ich obradowa
nia bądź w Wiedniu, bądź w Peszcie. Luka ta 
powinna być jak najrychlej zapełnioną, może bo
wiem w danym razie zgotować wielkie zakłopo
tanie dla czynników państwowych.

Echa brazylijskiej rewolucji.
Od chwili, gdy nieszczęsny Dom P e d r o  sta- 

n ł  w Lizbonie, oblęgany bywa codzień przez tłu 
my reporterów dziennikarskich, którzy radziby bo
daj z usi jego świty usłyszeć „coś autentycznego"
0 listopadowych wypadkach w Brazylji. Sam Dom 
Pedro bowiem jest podobno tak dalece przygnę
biony czarną niewdzięcznością Brazylijczyków, dla 
których w istocie rzeczy był miłującym swe dzie
ci, a rozumnym ojcom, nie zas monarchą, że ab
solutnie nikogo, oprócz członków pokrewnej mu 
rodziny królewskiej, widzieć nie chce. To przeto, 
co korespondenci rozmaitych pism europejskich 
głoszą o rzeczonej rewolucji, jej powodach itd., 
jest co najwyżej produktem ich fantazji, a nie po
chodzi z uajkompetentniejszego źródła, t. j. z ust 
ekscesarza, niewidzialnego w Lizbonie dla nikogo 
obcego. Najwięcej jeszcze wiary dawać można ko
respondentowi Timesa, który azięki koneksjom 
swoim, a zapewne także i szterlingom angielskim, 
miał niezawodnie sposobność interwiewować bodaj 
jaką podrzędniejszą figurę z otoczenia Dom Pedra. 
Oto co on pisze świeżo o rewolucji w Brazylji:

„Tekst manifestu wydanego przez rząd cen
tralny w Rio Janeiro, w drobiazgach tylko różni 
się od tekstu, depeszowanego urzędownie w swuim 
czasie do Europy. Powiedziano w nim pomiędzy 
innemi, że rząd prowizoryczny jest tylko c h w i 
l o w y m  o r g a n e m  p a n o w a n i a  n a r o d u ,  za
nim ufundowany zostania rząd pokoju, braterstwa
1 porządku. W dalszym ciągu manifest z n o s i  
dożywotnie posady senatorskie i rozwiązuje izbę 
posłów. Wszystkie zobowiązania poprzedniego rzą
du bedą dochowane.

W rozkazie dziennym do podległych mu puł
ków wezwał pewien komendant w Para żołnierzy, 
aby gotowi byli przelać ostatnią kropię krwi swo
jej w obronie republiki i wielkiego obywatela-mar
szałka Eunst-ca. — Pewien komandor, niejaki dom 
Temistoklest Savio, miał na swoim statku Guarany, 
w czasie zawieszenia sztandaru republikańskiego, 
taką przemowę do załogi: „Radujcie się, że nie 
jesteście już nędznymi niewolnikami hultajskiej mo- 
narcbji. Obecnie jesteście dzielnymi żołnierzami 
wielkiej brazylijskiej konfederacji

Niewdzięczność Brazylii dotknęła dzis tak sa ■ 
mo Dom Pedra II., jak ongi jago ojca Dom Pe
dro I. zrezygnował był z tronu portugalskiego, 
aby w całości poświęcić się nowej ojczyźnie. Na
dał jej najliberalniejszą w świecie konstytucję, a 
mimo to po dziewięcioletnich, w skutkach dla Bra
zylji błogich rządach, został zmuszony do abdy
kacji... Depesze teraźniejszego rządu prowizory
cznego przyjmować należy cum grane salis. We
dług prywatnych wiadomości z Para, panowała tam 
w czasie proklamacji republiki btrtsznie wyuzdana 
gospodarka. Żołdactwo i tłumy gawiedzi ulicznej 
leżały na ulicach spoione, podczas gdy przyzwoita 
część ludności, w trwodze o przyszłość najbliższą, 
siedziała zabarykadowana w mieszkaniach swoich... 
Europa zawsze jeszcze ma jeno słabe wyobrażenie o 
tem, co znaczy „republikańska wolność" w środ
kowe! i południowej Ameryce. Jeden z byłych 
prezydentów tych republik zastrzelił niedawno te

ustawioHyeh na wzgórzach. Był to fortel turecki, 
gdyż namioty owe były niezamieszkałe i zostały 
wystawione umyślnie w tym celu, by ściągnąć na 
siebie ogień przeciwnika, podczas gdy oddziały 
wojska oblężuiczego mieściły się bezpiecznie 
w wąwozach i parowach poblizkicb. Ważniejszemi 
jeszcze były zezuania jednego z zbiegów, człeka 
snać lepszej kondycii, który przesłuchiwany przez 
burmistrza doniósł, i i  sułtan wraz z główną ar
mią leży obozem pod Baczaczem, trawiąc dnie 
całe na ucztach i polowaniach z sokoły. Włoch 
ów zapewniał również, że oblężenie długo trwać 
nie może, gdyż armja Kapudana-paszy cierpi nie
dostatek żywności w spustoszonej zupełnie okoli
cy, zaś orda niecierpliwi się tęskniąc za łupem.

I znów do świtu płonęły światła w sali rad
nej ratusza, gdzie po długich obradach zgodzono 
się bronić do upadłego. Pospólstwo ośmielone bez- 
pożyteczną strzelaniną turecką, gromadnie spieszyło 
na ratusz, znosząc olbrzjmie pociski znalezione na 
ulicach i placach.

Nstomiast pełnym grozy i trwogi był dzień 
następny. Od pierwszej zorzy baterje nieprzyja
cielskie zionęły równoczesnym ogniem , ra  które 
siedmdzi8siąt dział miejskich niestrudzenie odpo
wiadało. Chwilami zdawało się, iż niebios sklepie
nie się zapada, a ziemia wstrząsa się w swych 
posadach. Pod osłoną nieustannego ogi ;a z swych 
dział i gęstych obłoków dymu, rozpoczęli minerzy 
tureccy w lwich równocześnie miejscach podko
pywać się pod mury twierdzy. Jeden przekop pro
wadził ku niewykończonej jeszcze fortyfikacji około 
klasztoru Karmelickiego, podczas gdy drugi zmie
rzał wzdłuż dzisiejszego gościńca Łyczakowskiego 
do klasztoru Bernardynek (dziś komora cłowa).

W tem właśnie miejscu przyszło ku wieczo
rowi do krwawej rozprawy.

Janczary nie czekając na wykończenie pod
ziemnego przejścia, ruszyli pod przewództwem 
swych agów do szturmu na klasztor Bernardynek. 
Zoczono rychło ten atak z murów warowni zakonu 
Bernardynów i powitano szturmujących gradem 
kul. Mimo, iż odległość tego punktu od warowni 
nie przenosiła dwiestu kroków celne strzały za
łogi słały pomostem całe szeregi janczarskie, nie
słychana brawura tej wyborowe’ piechoty odniosła 
tryumf. Turcy opanowali klasztor Bernardynek,

mu swoiego gościa przy własnym stole i kazał 
służbie usunąć trupa z jadalnej sali z taką samą 
nonszalansją. jak gdyby 10 był jakiś sprzęt znisz
czony... Prezydent Boliwji, Meigarejo, pewnego 
razu, gdy nie było księdza pod ręką, rozkazał mi
nistrantowi odprawić w katedrze nabożeństwo i 
w czasie tegoż metresa pana prezydenta w nie- 
możebnym negliżu zastępowała na ołtarzu posąg 
święty..."
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Odnowienie traktatów handlowych.
Francja przystąpi obecnie do odnowienia tra

ktatów handlowych — a obrady w tym kici unku 
będą niecłychanie ciekawe, gdyż chodzi tu F ran
cji o wydostanie się z pod jarzma frankfurckiego.

Izby francuskie obecnej kadencji obradować 
będą prędzej lub później n a d  n a j ż y w o t n i e j 
s z ą  k w e a t j ą ,  j a k a  i s t n i e j e  d l i  F r a n c j i  
— to jest nad sprawą odnowienia wszystkich jej 
handlowych traktatów. Traktaty te. jak wiadomo, 
upływ»'’ą w latach 1891 i 1892, a sporo czasu na
przód Francja będzie musiała się zdecydować co 
do tej kwestji, czy zechce je odnowić, lub czy też 
za praktyczniejsze uzna uwolnić się nadal z pod 
ich paragrafów. Punktem odśrodkowym całej 
sprawy jest jedynie tylko słynny pa-agraf 11 
frankfurckiego traktatu między Francją a Niem
cami.

Paragraf ten opiewa — że rząd francuski i 
niemiocki za podstawę wzajemnych swych hadlo- 
wych btosnnków n a  p r z y s z ł o ś ć  ( n i e o g r a n i 
c z o n ą  c z a s o w o ! )  b i o r ą  s t a n  w z a j e 
m n y c h  s t o s u n k ó w  o d n o ś n y c h  do  j a k i e -  
g o b ą d ź  n a j w i ę c e j  f a w o i y z o w a n e g o  
p a ń s t w a .  Zisada ta tyczy się także dowozu i 
wywozu — transitu — formalności celnych — 
traktowania i dopuszczania na obustronne terytorja 
poddanych i ajentów państw obu. Z reguły wyjęte 
są ustępstwa poczynione lub przyszłe ze strony, 
obu rządów na korzyść innych wszelkich pańBtw, 
jak następujących: Anglji, Belgji, Holandji, Szwaj
carii, Austrji i Rosji. Tekst powyższego pari grafu 
jest równie jasnym jak znaczącym — nie nadaje 
"n się do żadnych wątpliwości i interpretacji. 
S e n s e m  j e g o  je e jt ,  że  w s z e l k i e  h a n d l o 
we  u s t ę  ps  t w a F  r a n  c j i n a  k o r z y ś ć  kt ó-  
r e g o b ą d ź  z o w y c h  s z e ś c i u  p a ń s t w  po-  
m i e n k  n y c h ,  n a t y c h m i a s t  w y c h o d z ą  
i a k ż e  i n a  k o r z y ś ć  N i e m i e c .  Wprawdzie i 
Francja ma w teorji mieć tegoż samego rodzaju 
przywilej — ale przywilej to zupełnie iluzoryczny. 
Pode?.*" gdy bowiem Francja związaną jest z ró- 
żnemi państwami traktatami handlowewi, a ztąd 
też Niemcom różne przyznać musi przywileje —
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to Niemcy były tyle dowcipne, że nie zawsrły ża-
lladnego takiego traktatu, a dla tego samego i Fran- 

cii nie potrzebują przyznać żadnych wyjątkowych 
warunków i ustępstw.

Czasowo nieograniczony (a więc teoretycznie

c
u

wieczny) paragraf 11. frankfurckiego traktatu wy
k i  jedynie na korzyść Niemiec — które dochodzi _ _  ̂ ______ _ __

browolnie nie zgodzą się nigdy na jego zmianę. 
A przecież i Francja ma środek, jeżeli nie do 
zniesienia, to przynajmniej do odebrania niebez
piecznemu temu paragrafowi wszelkiej praktycznej 
doniosłości, straci on swe znaczenie z tą samą 
chwilą — kiedy Francja w latach 189 L i 1892 
zaniecha odnowienia traktatów handlowych z Szwaj- 
carją, Belgją itd., wiążących ją tylko jeszcze na 
rok lub dwa lata. Skoro nie będzie już żadnego 
mniej I u d  więcej faworyzowanego przez Francję 
państwa — dla Niemiec ów paragraf 11. traktatu
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i ci bezzwłocznie ufortyfitowawszy się w zaję* 
tem stanowisku, rozpoczęli podkopywać się pod 
k.atztor Bernardynów, a dla osłony swych mine
rów razili gęstą salwą oblężonych.

Łącki ściągnął co rychlej załogę z Wysokie
go zamku, którą łacno nieprzyjaciel mógł o°arnać 
i z klasztoru karmelickiego, które to miejsca z-,raz 
dnia następnego zajęli Janczary.

Wśród obustronnej kanonady rozpoczął się 
dzień dwudziesty ósmj września, wigilja śn.. Mi
chała. Turcy ostrzeliwali miasto z siedmiu stron 
a najdotkliwiej z Wysokiego zamku, gdzie usta
wili świeżą jaterję. Udało się wprawdzie puszka- 
rzom z wieży katedralnej zdemontować kilka dz:ał 
na górze SzembeLa, zaś komendant sprowadziwszy 
wielką kclnbrynę na mury Bernardynów tłukł 
z niej tak potężnie w wieżę przeciwległego kla
sztoru, .ż poczęła się chwiać. Ściągnęli z nie’’ 
Turcy załogę i działa. Mimo to jeduik nie u  i 
w przekopach robota. Straże klasztorne słyszah eo 
raz to wyraźniej uderzenia oskardów w fundamen
ta. Wypadało uczynić wycieczkę.

Nieprzyjaciel zaufany w swą potęgę, nie zbyt 
pilnie strzegł obozu i zdarzało się już nocy po
przednich, że smiałiowie z pospólstwa do spół
ki z wojskową czeladzią wykradali się z miasta 
na przyległe łąki, łowiąc bydło pozostawione na 
paszy.

Komendant dowiedziawszy się przeto od zbie
gów, którzy codziennie chronili się do miasia iż 
bazar w obozie strzeżony jest nocą tylko przez 
dziesięciu żołnierzy, postanowił zachęcić motłoch 
nadzieją łatwej zdobyczy. Jakoż na wieść o eo- 
tującej się wycieczce zebrało się sporo ochotników 
którym głoszono, że w bazarze prócz zapasów ży
wności 1 napojów, znajdowały się kramy pełne La- 
granicznych towarów i budy wekelarzy. O półno 
cy oddział z czterystu żołnierzy złożony wraz 
z sporą garścią ochotników przez boczne furtki 1 
wyszedłszy, ukrył się w fosie pod murami w .
rowni- (D. n.) !

Stanisław  Fepłowski.
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frankfurckiego stanie się czysto tylko teoretycznym 
przywilejem — nie przynoszącym im i centyma 
korzyści.

Zajścia w  Brukseli.
Już z doniesień telegraficznych wiadomo czy

telnikom naszym o rozruchach i niepokojach, ja 
kich widownią przed kilku dniami była Bruksela. 
Rozruchy te z parlamentu i gmachu ministerstwa 
pneniosły się nawet na ulicę, w redakcjach kilku 
pism i u prywatnych osób pjwybijano szyby i wy
prawiano hałasy przed temi lokalami, ale ener
giczne wystąpienie policji nie dopuściło do więk
szych zbiegowi, k i do zatamowania dostępu do 
gmachu parlamentu.

Powodem tych niepokojów było usunięcie 
z urzędu szefa polieji, p. Gautier de Basse, przez 
ministra sprawiedliwości p. de Jeune. Okoliczność 
tę wyzyskała opozycja parlamentu w ten sposób, 
iż zainterpelowała ministerstwo, z jakich powodów 
zawiesiło p. de Basse w jego urzędowaniu — na- 
bży zaś wiedzieć, że powodem tym było, iż pa 
de Hasso posługiwał się indywiduami takimi, jak 
Poarbaiz, któremu — wbrew woli ministerstwa — 
powierzył urząd ajenta prowokacyjnego. Pourbaix, 
stawiony przed sąd, został zasądzony na więzienie, 
a dzięki temu, ministerstwo zostało narażone na 
rozmaite przykrości tak w parlamencie, jak nie 
mLiej ze strony prasy i na zarzut, iż się posłu
guje „lockspitsiami" i powoduje za pomocą nich 
rozruchy socjalne.

W wywleczeniu tej sprawy przód parlament 
miała opozycja przedewszystkiem cel ten, by przy
sporzyć ministerstwu nowych kłopotów, a — jeśli
by się udało — spowodować jego obalenie. Więk
szość jednak posłów stanęła i tym razem po 
stronie rządu i manewr opozycji się nie udał.

Prawdopodobnie jednak lepiej pójdzie opozycji 
z drugim zamysłem, a mianowicie ze staraniem, 
by przez wyciąganie tego rodzaju spraw, zdyskre
dytować wobec opinji publicznej dzisiejsze stron
nictwo rządowe i przy pobliskich wyborach do 
parlamentu, które już w roku 1890 nastąpią uzy
skać większość dla siebie.

.§ Następstwa uwolnienia MusSy Boya.
Uwolnienie iL ssy  Beya, który był obwiniony 

® o mord, podpalenia i rabunek i przeciwko któ- 
g»remu ze strony świadków dowodowych podczas
j> procesu podnoszono iak najbardziej obciążające
§  zarzmy, daje Koln. Ztg. sposobność do uwagi, że 

^należy w tym wypadku baczyć nie tyle na bez-

0 karność zbrodni, jak raczej na polityczne błędy, 
jakie przy tem na jaw wystąpiły.

H  Wielkie stronnictwo w A n g 1 j i z Gladsto-

« ne’m na czele, które nieustannie przestrzega przed 
zbrodniami popełnianemi w Armenji, a uchodzą- 
H  cemi bezkarnie, będzie wskazywało palcami na

» wynik tego procesu i będzie atakowało mim- 
siorstwo, które podwakroć, a zawsze sprzecznie, o 

(U tym wypadku dawało objaśnienia, Lepszej wody na 
l^ sw ó j młyn nie mógł znaleźć Gladstone i w istocie 

K  należy się obawiać, iż ta naiwna procedura z 
r  Muąsą może wyjść kiedyś na złe dla Turcji, — 
O  Co do B o s j i ,  to uwolnienie Mussy jest jej uaj-

882  kompletaiejszem zwycięstwem moralnem i nie 
Sy można wcale za złe brać panu Nelidowowi, iż się 
P y z  wyniku procesu tak cieszył. Gdy mieszkańcy 
; jftarm eósłfteh prowincyj Turcji — są to głównie 
uU chrześcijanie — zobaczą wreszcie, iż nie mogą 

doprosić się sprawiedliwości u swych władz obe
cnych,'w tedy nawet, gdy skarga jesi tak o pom- 
etę do nieba wołającą, jak w tym, wypadku, to 
we właściwym czasie, gdy nadejdzie odpowiednia 
godzina, przytomną sobie oni na cara — wyba
wiciela. — Wobec ożywionych zaś obecnie sto- 
sunków między N i e m c a m i  a Turcią, wypadek 

&  ten i w Niemczech wy woła zastanowienie, jako 
wskazówka zacofania Turcji w postępie cywiliza-

g* cyjnym, gdyż stopibń cywilizacji jakiegoś kraju 
najlepiej się przejawia w spoSODie, w jakim w kraju 
lym bywa utrzymywanym porządek publiczny i 
w jakim tam rozwija się poczucie sprawiedli-

.5  wości.

• Z prowincji.
% (Ado) Brody 11 grudnia (W ieczorek MicMe- 
Ed wicMowski). Tutejsze kasyno urzędniczo urządzało 
eS rok rocznie kn uozczenin pamięci wieszcza Adama, 
s  wieozorek wokalno-muzykalcy aż nagle dziś afisze 

"3 zapowiadają wieozorek ten na sobotę 11 om Wie- 
a - ozorek ten urządza tym razem nie kasyno, ale „grono 

nanczycieli szkół wyższych i towarzystwo muzyczne".
Program tego wieczorkn składa się z kilzu 

Utworów swojskich, wykonanych przez orkiestrę, od- 
ózytn o „Dziadach", deklamacji, śpiewa, koncertu na 
4 cytrach i przedstawienia komedyjki Bałuckiego 
„O Jozięu

Należy się więc spodziewać, że już sam program 
obfity zachęci publiczność tatejszą, by salę teatralną 
zapełniła.

(X )  Podhajce 12 grudnia. (Stras ochotnicza 
oyniowa). Po długim śnie letargicznym pizebudziła 
się nasza straż ochotnicza ogniowa, zwoławszy dnia 
wczorajszego walue zgromadzenie, które się odbyło 
pod przewodnictwem ck notariusza zarazem bur
mistrza, p. Michała Borowskiego. Naczelnikiem straży 
wybrano p. Emanuela Sigiricza, zastępcą p. logio ta, 
komendantem p. Zajączkowskiego. Znając energję a i 
poozuoie ścisłego spełniania obowiązków obywatel
skich, na się przyjętych, p. E. Sigiricza, mamy nie- 
płonDą nadzieję, ze straż nasza jaż więcej nie aśnie, 
ale dzielnie rozwijać sic będzie.

K R O N I K A .
Wiadomości osobiatd Stan zdruwia ks. Leo

nowi Sapieżyny, jak donoszą, polepszył się znacznie
i niebezpieczeństwo minęło. — W stanie zdiowia 
króla W i l h e l m a  holenderskiego, tyle razy na 
śmierć już zawyrokowanego przez prasę earopejiką, 
nastąpiły od niejakiego czasa zmiany tak pomyślne,
ii tenże może sprawować obecnie z całą swoboda 
swoje obowiązki państwowe.

Nokrologja. Józefa z Włudarskich Ś l i w i ń s k a ,  
matka pani Miohałowej Bałuckie;, osoba pełna cnót 
rodzinnych, zmarła onegdaj w Krakowie. — Janina 
z Kądzielskiob Łapińska, aroizona w Stanisławowie, 
obywatelka miasta Krakowa, przeżywszy lat 42, zmarła 
d. 12. bm. — W szpitalu w Brzeżanach zmarł Ka- 
siaierz D u l e m  ba, bjly artysta sceny lwowskiej i 
poznańskiej. Śmiertelnie chory, a w dodatku w naj
większej nędzy i opuszczeniu, przybył do Brzeżan i 
w kilka dni zakońozył Zycie. Bp. Kazimierz D ule uh a 

poohodził z Krakowa, a wychował się w Wilnie i War
szawie. Od najmłodszego wieku poświęcił się sztuce 
dramatycznej, a za czasów dyrekoji Dobrzańskiego 
należał do lepszych artystów soeny lwowskiej.

t  Antoni Lubicz Orłowski, ojciec dra Józefa 
Orłowskiego, redaktora K u rj Polsk., zmarł onegdaj 
nagle we Lwowie w 74. roku życia. Śp. Antoni brał 
w młodości udział w walkach o niepodległość ojczy
zny, a następnie był urzędnikiem Towarzystwa kre
dytowego ziemskiego, gdzie pracował przez długi sze
reg lat. Nie goniąc nigdy za tytułami i zaszczytami, 
całem sercem współdziałał, gdzie szło o sprawę oj
czyzny i o wsparcie biedniejszych, przez co zjednał 
sobie w szerszych kołach szczerą sympatję. Cześć pa
mięci zacnego człowieka!

Kalendarz. Sobota (14.): Nikazego. Wschód 
słońca o godzinie 7. minut 50, zachód e godzinie 
3. min. 59.

Ka l e n d ,  my ś l i w s k i .  W grudniu wolno po
lować na jelenie, kozły (rogacze), lisy, zające, ba
żanty, kuropatwy, słonki, jarząbki, cietrzewie, głuszce 
i ptactwo wodnc i błotne w ogólności.

Karnawał w roku 18 9 0 , jakkolwiek będzie 
krótki, to jednak, wedle dotychczasowych zapowiedzi, 
nader obfity w zabawy. Koło literacko-artystyczne 
zapowiada trzy wieczorki, a między temi jeden ko- 
stjnmowy ; Czytelnia akademicka i Bratnia pomoc po 
dwa wieczorki ; kasyno miejskie cztery wieczorki; 
nadto szereg balów, ja k : prawników, techników, na 
dochód rymanowskiej kolonji leczniczej itp. Koło li
terackie wybrało na za o a wy tańcujące tym razem 
środy, a wieczorki, ze względu na zwykły napływ 
gości na zabawy Koła, odbędą się w lokalnościach 
kasyna miejskiego. W kasynie miejskiem, wedle do
tychczas uskutecznionych już zamówień sali, odbędą 
się wieczorki i bale w następującym porządku: w 
styczniu: 4 wieczorek Towarzystwa pedagogicznego, 
6. bal na dochód rymanowskiej kolonii leczniczej, 9. 
wieczorek Towarzystwa Bratniej pomocy, 11. wieczo
rek kasynowy, 15. wieczo ek Koła literacko-artysty- 
czLego, 16. wieczorek Czytelni aked., 18. wieczorek 
kasynowy, 25. bal techników, 29. wieczór ko3tju- 
muwy Koło literacko-artystyoznego; lu ty : 1. bal pra
wników, 4. wieczorek Towarzystwa pedagogicznego, 
6. Czytelni aka lemickiej, 8. kasynowy, 12. wieczorek 
Kcła literacko artystycznego, 13. Bratniej pomocy, 
15. kasynowy, a 17. wieczorek techników. Czyż nie 
dość ?

Mianowania. Wydział krajowy zamianował na 
wczorajszej sesji Włodzimierza Berezowskiego asysten
tem manipnlacyjaym.

Odznaczenie. Cesarz nadał Izydorowi Urbań
skiemu, starezemu porucznikowi piechoty, godność 
azambelana.

Przeniesienia. Namiesinik przeniósł weteryna
rzy powiatowych: Jana Smoluchowskiego z Białej do 
Nowego Sącza, a dr. Bazylego Krwawicza z Nowego 
Sącza do Białej.

Temperatura. Barometr idzie w górę Średnia 
temperatura wczoraj bvł» — 4 4 °C., najwyższa 
— 2 2°C., najniższa — 7 O C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po
litechnicznej : Wiatr będzie co do kierankn zachodni, 
co do siły słaby, średnia temperatura doby bez zmiany, 
niebo będzie zachmurzone, względna wilgotność po
wietrza bez zmiany, opad śnieg nieznaczny. Cała doba 
będzie mglista

Dla biednych! Prezydjum magistratu wydał o 
następującą odezwę: Od wielu lat zwraca się prezy- 
djum magistratu przy nadchodzącym Nowym roku 
do ofiaruości mieszkańców miast Lwowa z prośbą, 
aby datkami w gotówce lub odzieży przyczynić się 
zechcieli do ulżenia nędzy najaboższej klasy ludności 
Gmina poświęca rok rocznie znaczne fundusze na 
cele dobroczynne, w szczególuośoi na wsparcie ubogich. 
Porą zimową jednak wzrasta tak dalece liczba po
trzebujących zaopatrzeuia, że bez dobroczynności pry 
wataej, prośby znaczniejszej części ubogich musiały
by po.ostać bez skutku, dla braku dostatecznych fun
duszów. Przyjęty u nas zwyczaj rozsełania listów 
frankowanych z biletami noworocznymi, pochłania rok 
rocznie znaczne kwoty. Kwi-ty te użyte na cele do 
broozynne, wyszłyby na pożytek ubogich, którzy w 
ten sposób otrzymaóby mogli wydatniejszą i skute
czniejszą pomoc. Prezydjum magistratu odwołując się 
przeto do znanej dobroczynności i zacnych uczuć 
mieszkańców miasta Lwowa, uprasza wszystkich, 
którzyby wesprzeć chcieli usiłowania gminy w opiece 
nad ubogimi, aby zamiast rozsełania listów noworo
cznych, raczyli łaskawie ofiarować kwoty na ten cel 
przeznaczone — na rzecz ubogich miejscowych. Na
zwiska onarodawców, pragnących skromnym datkiem 
na rzecz ubogich uwolnić się od życzeń noworo
cznych, zostaną podane przed Nowym rekiem, za po
średnictwem dzienników miejscowych — do pnbli 
cznej wiadomości.

Ofiary składać można w p r e z y d j u m  ma g i -  
• t r „ t u  i w k om i s a  r j a t a ch w s z y s t k i c h  
dz i e l n i c .

Fabrykowanie męczenników politycznych.
Wiadomo czytelnikom naszym, jak zapatrywaliśmy 
się na t. zw. proces socjalistyczny. Oto z rozmaitych 
powodów ubolewaliśmy nad wytoczeniem tej błahej 
sprawy, w którą młodzież została wplątaną — Bóg 
wie, w jakim i czyim interesie. Wiadomo także, że 
u sprawę tę wmięśzany był pośrednio redaktor K u  
rjera lwów., p. Henrya R e w a k o w i c z ; że jednak 
nie był uwięziony, ani też w ogóle zamknięty, bo — 
rzecz prosta — nie było za co. Od pewnego czasu, 
pewne osobistości, tak tn, jak i w Wiedniu, usiłują wy
zyskać ów proces ad majorem gloriam  biorących w 
nim udział i ua tle jego zmyślają niestworzone rze
czy. I tak w ostatnim numerze Neues W r. Tag- 
hlatl'u czytamy, jakoby p. dr. Karol L e w a k o w s k i  
powiedział: „że r e d a k t o r  p e w n e g o  p o l i t y 
c z n e g o  p i s m a ,  k t ó r y  p r z e z  s z e r o k i e  k o ł a  
w y b o r c z e  p o p i e r a n y  b y ł  j a k o  k a n d y d a t  
do S e j m u ,  n a g l e ,  z p o w o d u  s o c j a l i s t y 
c z n y c h  m a c h i n a c y j ,  z o s t a ł  a r e s z t o w a n y  
i na d ł u ż s z y  p r z e c i ą g  c z a s u  z a mk n i ę t y .  
Dopiero później wykryła się bezpodstawność oskarże
nia." Nie wdając się w ocenianie „szerokości" owych 
kół wyborców, którzy mieli popierać owego redaktora, 
musimy skonstatować, że do Sejmu kandydował z 
dziennikarzy tylko p. H e n r y k  R e w a k o w i c z  
któiy jednak nie został „nagle zamknięty" i nie prze
siedział w więzieniu dłuższego czasu Ktoś tu więc 
urnął się z prawdą: albo dr. L e w a k o w e n i ,  po
dając do wiadomości fakt, który się nie zdarzył, albo 
Taghl. , przekręcając iłowa dra L e w a k o w s k i e g o .  
Pierwsza ewentualność wydaje się nam nieprawdopo
dobną i 'esteśmy przekonani, że dr, Lewakowski tego 
nie mówił — z drugiej strony znów nie mamy po
wodu sądzić, ażeby Taghl miał jakiś speojalny in
teres przekręcenia słów p, Lewakowskiego. Ktoś, kto 
skłamał, jest tedy trzecią osobą, jedną z tych, które 
usiłują wyzyskać pinees dla swych ubocznych celów, 
i ten ktoś zapewne postarał się także porn:ormować 
Taghl. wiedeński, niepomny, że to łgarstwo jest je- 
dnem aięcej z szkodliwych dla Dar oszczerstw. Zdaje 
nam się, że to fabrykowanie męcteftśWa politycznego 
nie mrże być przyjemne i dla p. Henryka Rewako- 
wicza. Ma on zbyt piękną p r z e s z ł o ś ć  polityczna 
ażeby o t a k ą t e r a in  i aj s z o ś d i w ten sposób 
chciał się ubiegać.

NamL (tnifc był dnia 12 bm. na obiadzie u kc 
biskupa Pełftsza, w którym wzięło mdział około 40

osób. Ks. biskup wzfiiósł toast na cześó namiestnika 
— poczem tenże, odpowiadając, zaznaczył, że jednym 
z głównych celów jego przybycia było także złożenie 
uszanowania ks. biskupowi; wyraził dalej namiestnik 
zadowolenie, iż widzi w domu ks biskupa zebianych 
reprezentantów szlachty, władz rządowych i autonu- 
micznych, cywilnych i wojekowycL, duchownych i 
świeckich, Polaków i Basinów, i zaznaczył, że w 
c z a s a c h  d z i s i e j s z y c h  g r o m a d z e n i e  s i ę 
o k o ł o  k b i ą ż ą t  K o ś c i o ł a  j e s t  ze s t a n o 
w i s k a  p a ń s t w o w e g o ,  jako i dla dobra mie
szkańców kraju, rzeczą ważną i prżądaną i zakończył 
przemówienie swe okrzykiem na cześó ks. bisknpa 
„Mnohaja lita!"

Serdeczną ucztą żegnano w Brzeżanach dnia
5. bm. dr. Damiana Sawczaka, członka Wydziała 
krajowego, który opuszcza Brzeżany, udając się na 
swe nowe stanowisku. W sali kasyna miejskiego ze
brało sie przeszło 40 uczestników biesiady, między 
nimi 11 włościan. Pierwszy toast na cześó dr. Saw 
czaka wniósł dr. Andrzej Czajkowski, następnie prze
mówił ks. Lepki, proboszcz gr. kat. z Potuczna, 
błogosławiąc dr. Sawmakowi na dalszą drogę życia 
imieniem jego ojca, włościaniua, który cd roku spo 
czywa już w grobie. Przemawiało także kilku wło
ścian, polecając swe sprawy opiece nowego człoDka 
Wydziału krajowego. Wspólna zabawa przeciągnęła 
się do godziny 2. w nocy.

Spór księżnej Radziwiłłowej z braćmi. No- 
woje Wremja pisze: „Wielką sensację w petersbur
skiej kolonji polskiej budzi spór sądowy księżnej E. 
Radziwiłłowej z jej trzema braćmi: Zygmuntem,
Adamem i Leonem Bzewussimi. Księzia Radziwiłłowa 
wymaga od braci zwrotu sum nieprawnie wydanych 
przez jej ojca i opiekuna A. Rzewuskiego, podczas 
jej małoletności Ogólna suma sporu wynosi 147 535 
rs. 17 kop,, księżna atoli według osobistych przeko
nań, domaga się tylko 7/s rzeczonej sumy. tj. 129 023 
rs. 2 t 1/a kop. Sądowi przedstawiono rachunki 
r. opieki, raporty, protokoły posi dzenia rady opiekuń 
czej itp. dokumentu W kołach polskich zdania co do 
sprawy są podzielone, jedna część towarzystwa pol
skiego przyznaje słuszność księżnie Radziwiłłowej, 
druga zaś jej braciom Rzew skim."

Epidemja W Sniatynie"1 Celem przedsięwzięcia 
stosownych kroków, ażeby przeszkodzić zawleczenia 
na Bukowinę grasującego epidemicznie w Sniatynie 
tyfusu, buków rząd krajowy odniósł się do tamtej
szego starostwa z zapytaniem, jakie środki ochronne 
zostały tam zarządzone.

Powiesił się w domu karnym w Horsens w Jat 
landji Juljasz RasmassoL, który w r. 1885 wykonał 
zamach na dańskiego ministra Estrnpa. Z zawodu 
był drukarzem i licz zł dopiero lat 19, gdy się do
puścił czynu zbrodniczego. Za małe przewinienie zo
stał w kryminale skazany na dotkliwą karę dyscy
plinarną i to było powodem samobójstwa.

Cena pocałunku. W Londynie niejaki Anderson, 
handlujący serem, zobaczył piękną p Jenkins, żonę 
fryzjera, i zapłonął nieprzezwyciężoną chęcią złożenia 
pocałunku na jej usteczkach koralowych. Zamiar prze
prowadził do skutku, a rezultatem tego było, iż cno
tliwa p. Jenkins złodzieja całusów zayuzwała do sądu. 
Sędzia, zważywszy okoliczności, towarzyszące sprawie, 
postanowił sarowo ukarać rozpustnika i skazał go na 
dziesięć szylingów kary. Anderson wtedy oświadczył, 
iż żałuje swego postępzu i że zań już przeproś.ł 
męża p. Jenkins, co usłyszawszy sędzia, obniżył karę 
do 2 ‘/j szylingów. Ztąd morał: pocałunek, za który 
nie przepraszają, kosztuje cztery rasy drożej od tego, 
po którym następaje przeproszenie !

Królowa angielska ofiarowała cesarzowi brazy
lijskiemu na mieszkanie zamek Clairinont, siedzibę 
ostatnią Ludwika Filipa.

Szauh ustanowił komisję w celu stworzenia ko- 
deksu cywilnego karnego z zamiarem zrzeczenia się 
niektóryoh własnych dotychczasowych prerogatyw. 
Anglicy przypisują ważny ten krok swujemu wpły
wowi i przeciwstawiają go rosyjskiemu, 
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Towarzystwo historyczne we Lwowie. XXVI- 

zebranie miesięczne Towarzystwa historycznego odbę 
dzie »ię w sobotę dnia 14. gruduia rb. o godzinie 6. 
wieczorem w sali XV uniwersytetu. Porządek dzienny:
1, Dr. Fryderyk Papee: Skole i Tucholszc.yzna.
2. Luźne komu-ikacje naukowe. 3. Pogadanka 
w spiawach towarzystwa__________________ _______

Jubileusz A. Urbański go w Krakowie.
(Telegraficzne sprawozdanie „Dzień. Polsk. “)

Kraków 13. grudnia.
Prastara stolica królów godnie uczciła ćwierć- 

wiekowy ja l  leusz narodowego autora.
Zarówno teatr, jak publiczuość i prasa, sym

patycznie pobita ły twórcę „Dramatu jednej nocy* 
i „Watażki", który w środę pociągiem kurjerskiem 
przybył do Krakowa.

Z uderzeniem godziny siódme! wieczorem za
pełniła się wczoraj sala teatralna Bczną i doboro
wą publicznością. Zrslona podniosła się w górę.

Fraszka „Po wystawie paryskiej" rozpoczęła 
przedstawienie w wybornej interpretacji panny 
Kałużyńskiej (Klara), oraz pp.: Siemaszki, (Doli- 
wa), Solskiego (Józef), i Lubicza (Fonio). Ten 
ostatni stworzył przepyszuy typ GalicjaniDa, za
aklimatyzowanego na paryskich bulwarach.

Młodziuchna nasza naiwna, panna Ziembińska, 
z ujmującym wdziękiem i z naturalnością odegrała 
wyjątek z „Podlotka*. Uroczej Tekluni świetnie 
sekundował p. Konopka (Walery).

„Dramat jednej nocy" stanowił trzeci punkt 
programu, przedstawi my przez znane Lwowianom 
siły. Lidyą była pahi Żelazowska, Fiedorem pan 
Żelazowski, Wańką pan Ruszkowski. Bvł to tercet 
skończony pod każdym względem. W roli Żubra 
ujrzeliśmy p. Shwickiego, młodziuc^ nego artystę, 
wielkie na przyszłość rokującego nadzieje. „Dra
mat mdnej nocy", iak zwykle tak i tym razem, 
wyearł ua tutejszej publiczności ba rdzo silne 
wrażenie.

Z kolei wystąpił p. Rygier, by wvgłosić 
przepyszny wiersz „Na morzu", przyjęty frenety 
eznymi oklaskami przez całe audytorium.

Zakończyła przedstawienie „X enia“, odegrana 
na tatejszei scenie po raz pierwszy. Demoniczną 
postać bohaterki dramatu znakomicie kreowała 
paui Żelazowska. Gra tej artystki, od czasu jak 
opuściła scenę skarbkowską. zj skała jeszcze na 
sile i szlachetności stylu. Posągowa jej postać i 
głos przejmujący do głębi, cudownie nadawały 
się do uplastycznienia charakteru wiarołomnej, lecz 
szlachetnej Greczynki. Pełnym refleksji i grozy 
Angelosem był p. Żelazowski, zaś trudną i nie
wdzięczną rolę Kosty Guzi przedstawił z właści- 
wem sobie zrozumieniem p Sobiesław. Sędziwym 
Kleftem, pełnym powagi był p. W erner (Fotoj — 
wreszcie pp. Antoniewski, Feliksiewi^z i Stępów 
ski z godna uznania starannością wypełnili swe 
zadauie w róikaeh pomniejszych.

Jubilat, który był obecnym na przedstawieniu, 
stał się przedmiotem serdecznej owacji. Po „Dra
macie jednej nocy" wręczył mu p. Lubicz,

reżyser sceny krakowskiej, okazały wieniec z piękną 
przemową.

P. Lubicz wyrzekł te słcwa: „Czcigodny Pa
nie ! Dawnymi czasy, wojownik dzielny, wódz za
służony po ciężkich walkach staczanych z wro
giem — biegł do starego grodu — na Wawel — 
gdzie majestat królewski darzył go łaską, uści
skiem i dobrze zasłużoną nagrodą. Dziś czasy inne 
— nie wolno nam już mieć rycerzy miecza — 
nie ma tego, któryby nagradzał — a jednak nie 
wątpimy, nie upadamy na duchu, bo mamy szer
mierzy dacha.

W tym silnym zastępie wojowniKÓw dążących 
wytrwale — w zwartym szeregu — z okiem utkwio
nym w cel święty dla nas wszystkich — Ty stoisz 
w pierwszych szeregach Czcigodny Jubilacie — 
przez lat 25 budziłoś ducha, krzepiłeś serca, uczy
łeś czcić i przechowywać ideały.

Nie ma jaż do rozdania buław, pieczęci, 
starostw — w nagrodę tych walk ciężkich Ty byś 
ich nawet nie przyjął, Czcigodny Panie, bo żywot 
Twój cichy — rozgłosu i nagród nie żądny — ale 
za to daiemy Ci w nagrodę miłość serc naszych, 
listek wawrzynu i przysięgę, że ta mała drużyna 
pójdzie Twoim śladem, ukocha co ty kochasz — 
pracować będzie jak Ty pracowałeś — i wieczuie 
w duszy zachowa uwielbienie dla piękna, sztaki i 
ideału —

Niech nam żyje czcigodny Jubilat 
Aureli Urbański.*

Haczne oklaski zagrzmiały w sali.
Była to chwila piawdziwie uroczysta, zarówno 

dla zasłużonego autora, jak dla publiczności i ar
tystów ..

Na scenie krakowskiej, słynącej ze swego pa
triotyzmu i z poczucia, z jakiem spełnia swe na- 
narodowe posłannictwo, godnie uczczono wytrwa
łego szermierza, który sztandar narodowej poezji 
dźwigał podniośle i wiernie prz^z całe ćwierć 
wieko.

W  przepełnionym po brzegi teatrze panował 
nader serdeczny nastrój ; oklaskom i wywoływa
niom nie było prawie końca, zwłaszcza po „D ra
macie jednej nocy" po którym nastąpiła główna
owac:a.

Po przedstawieniu liczne grono artystów i 
literatów podejmowało ze znaną krakowską ser
decznością lwowskiego autora ueztą w hotelu drez
deńskim. Gospodarzami biesiady byli pp. dr. An
toni Ziembiński, sekr. teatru Mieczysław Sacho- 
rowski i stary druch Aurelego, Adam Miłaszew- 
ski, który jubilata już w południe gościł u siebie 
w Czarnej wsi. Toasty wznosili Miłaszewski, Kle
czkowski, Glikson, Urbański, Żelazowski, Lubicz, 
Maślak, Ruszkowski i Saehorowski.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Wiadomości OSODisto Dr. Emil Ho ł u b ,  znany 

podróżnik airykański, zamierza przybyć do Kiakowa 
i wypowiedzieć lam dwa odczyty, mianowicie w dniach
6. i 7. lutego roku przyszłego. — P. Leopold J a- 
u i k o w s k i ,  badacz wnętrza Afryki uczestnik pieiw- 
szęj wyprawy Stefana Rugozińskiego, mianow iuy zo
stał ezłoakiem Towarzystwa geograficznego w Paryżu.

Odczyt P. Niemczykiewicz odczytał onegdaj w 
Kole liteiackicm „O początkach sztuk w ogOlności" 
jako wstęp do piacy „O sztuce w Polsce". Prele
gent przedstawił jasno i zrozumiale wywody na pod
stawie badnń kilku najsławniejszych estetyków i filo
zofów — a zarazem zaznaczvł, czem są i czem być 
powiane sztuki plastyczne i jakie ich przeznaczenie. 
Słuchacze podziękowali p. Niemczykiewiczowi za jego 
odczyt hncznemi oklaskami.

Rada miasta Lwowa.
Lwów 12. grudnia. Pod przewodnictwem 

wice-prezydenta M a r c h w i  c k i e g o  rozpoczęło 
się posiedzenie o godzinie 7. wieczór. Przed przy
stąpieniem do porządku dziennego zawiadomił 
przewodniczący p. Marchwicki, iż Tow. gosp. we 
Lwowie zaprosiło reprezentację miejską do udziału 
w pracach specjalnej komisji dla wzięcia udziału 
w wystawie rolniczo-lasowej, odbyć się mającej w 
roku j 890 we Wiedniu. Delegatem do tej komisji 
został wyznaczony radny p. dr. M a r y a ń s k i.

Z porządku dziennego załatwiono zgodnie z 
wnioskami jstkeji, kilka rekursów w sprawach bu- 
dowuiczo-policyjuych; a mianowicie: Agnieszki 
Karpińskiej, Zofii Pfink, Jakóba Fleckera, Herscha 
Czortkowera, Markusa Piepera, Moschla Bom- 
bacha.

Z kolei przystąpiono do sprawy „Domu na- 
rodnego", który sprawozdawcą w imieniu sekcji 
II. był radny p. G r y z i e c k i .

Rozchodziło się o to, kto jako właściciel 
JDomu narodnego" ma być zaintabulowanym. Ospra 

wie tej pisaliśmy swego czasu bardzo obszernie. 
Magistrat, na podstawie opinji syndyka miasta 
Lwowa, był zdania, iż gdy dawne pogorzelisko 
uniwersyteckie darowane zostało ludności ruskiej 
miasta Lwowa, przeto ta ludność powinna być za 
właściciela zaiutabulowaną. Na podstawie tej opiuji 
wnió.-ł syndyk podanie do sądu o zaintnbulowanie 
tej ludności za właściciela.

Komisja prawnicza, a następnie sekcja II., 
w imieniu której przedłożył p. Grjziccki sprawo
zdanie, były tego zdania, iż reprezentacja miasta 
Lwowa nie powinna się do tej sprawy mięszać, 
gdyż ta nie może być uważaną za reprezentantkę 
narodowości ruskiej.j

W dyikusji zabierał głos p.  Piętak, który po
stawił wniosek, polecający syndykowi miasta, aże
by prowadził dale) sprawę w obec sądu w rytn 
kierunku, iżby ludność ruska m. Lwowa zaintabu- 
lowaną została za właścicielkę nieruchomości in 
stytutu „Domu naroanego.*

Następnie przemawiali p. r. Stebelski, B jk, 
Dulęba, Sembratowicz, Szaramewicz, Getritz i spra
wozdawca Gryziecki. Ostatecznie przyjęty został 
wniosek sekcji II., iż Repr. m. Lwowa nie uznaje 
się kompetentną do występowania w imienia 
ludności ruskiej.

Z powodu spóźnionej pory, na tem przerwano 
posiedzenie jawne, a przystąpiono do załatwienia 
spraw, stojący* h na porządku dziennym posiedze
nia tajnego. Pierwszym punktem była sprawa obsa
dzenia posady referenta biura statystycznego miej
skiego. Sprawozdawcą był radny p. D u n i e  w ic  z.

Po dłnższej debacie odroczono sprawę.______

Z izby sądowej.
Lwów 12. grudnia.

> Aeienda w obronie swojego honoru).
Az i e n d a " ,  austro-franc. Towarzystwo ubez

pieczeń od szkód elementarnych i wypadków we 
Wiedniu (obecnie austr.-węg. Phouii) wniosła była — 
jak sobie czytelnicy nasi przypomną — z okazji sank
cjonowania ustawy o przymusowej asekuracji cerkwi 
i budynków erekcjonalnyeh do lwowskiego gr. kat. 
ordvi.uriata ofertę, przedstawiającą rozmaite korzyści

na cele humanitarne, i z prośbą o zalecenie przez or 
dynarjat probostwom i komitetem parafialnym, by . 
ubezpieczenia te tylko u niej przedsiębrano.

Metropolitalny konsystorz gr. kat. we Lwowie 
przydzielił referat odnośny ks. AleKsandrowi B a c z y ń, 
s k i  emu,  rektorowi tut. gr. kat. seminarjum- 
który wywiązując się z tego zadania z całą ścisło
ścią i wytrawnością, w referacie swoim przestawio
nym gr. kat. metropolitalnemu konsystorzowi we 
Lwowie na posiedzeniu z d. 15. styc.nia 1889, wy
kazał na podstawie obfitego materjału, że oferta 
„Aziendy" przedstawiająca się na pierwszy rzut oka 
w tak korzystnych barwach, w rzeczywistości ko
rzyści tych bynajmniei nie zapewnia, i że o wiele 
korzystniejszą i realniejszą jest dla interesowanych 
oferta krakowskiego Towarzystwa wzaj. ubezpieczeń.
Na podstawie tej opinji zalecił konsystorz asekuro
wanie w krak. Towarzystwie wzaj. ukez., ponieważ 
zaś referat ks. Baczyńskiego został ogłoszony dru
kiem, przeto „Azienda" uznała za stosowne wystąpić 
tak przeciw ks. Baczyńskiemu, jak przeciw sekreta
rzowi krak. Towarzystwa ubezpieczeń p. Mikołajowi 
£ rasuckiemu z oskarżeniem przed tnt. sądem karnym 
o występek obrazy czci, popełniony drukiem. Obaj 
oskarżeni zastępowani przez adwokata p. dr. Dzi ę-  
d z i e l e w i  cza,  wnieśli przeciw temu oskarżeniu 
sprzeciwienie do sądu wyższego, który orzeczeniem 
z dnia 29. października 1889 1. 19.381 odrzucił 
oskarżenie „Aziendy", jako nieuzasadnione z powodu, 
że pismo inkryminowane było referatem, który służył 
za podstawę obrady i uchwały konsystorza metropo
litalnego, a jakość i ważność przedmiotu domagały 
się wszechstronnego zbadania ofert przedłożonych. 
Referent masiał tedy koniecznie badać i porównywać 
oferty i wypowiadać o nich, swoje zdanie, bo tylko 
tym sposobem mógł uzasadnić swoje wnioski. Za 
podstawę swych badań przyjął referent liczby z obo
pólnych ofert, potem komunikatu konsystorza przemy
skiego i zarządu „Domn narodnego,* a jeżeli według 
tych danych doszedł do wniosków ujemnych dla 
„Aziendy", nie możLa mu p-zypisać przekręcania 
faktów, lub obwiniana „Aziendy" o czyny niehono- 
rowe lub niemoralne, albo upatrywać w tem dążności 
poniżenia „Azienay", a nadto nie ma najmniejszego 
ua to dowodu, iżby ks. Baczyński spowodował roz
powszechnienie lego pisma diukiem.

W ten sposób sprawa, ta została ostatecznie za
łatwioną i nie będzie już yrzedmiotemrozprawy sądowej.

Wadowice 11. grudnia.
(Pioces wadowicki).

Popołudniowe posiedzenie stało się widownią 
silnej s c y s j i  p o m i ę d z y  o b r o n ą ,  p r z e w o 
d n i c z ą c y m  i p r o k u r a t o r e m .

Odnośnie do twierdzenia oskarżenia, źe wszy
scy funkcjonarjnsze polityczni byli na żołdzie ajen
cji, tudzież odnośnie do zeznania świadka Scba- 
benbeka wymieniającego pp. Nowackiego, b na
czelnika stacji w Oświęcimiu i Czermaka, b. c. k. 
komisarza rządowego wykonywującego funkcję bur
mistrza w Oświęcimiu, w związku z czynami ka- 
rygodnemi ajencji Klausnerowskiej, wnosi adw. 
dr. D a n i e l  o wezwanie do rozprawy pp. F o -  
d r i c h a  b. s t a r o s t y  w B i a ł e j ,  Srokowskiego 
zarządcy urzędu cłowego w Oświęcimiu, Nowac
kiego i Czermaka, celem stwierdzenia, że żaden 
z nich nie był na żołdzie ajencji, że o ile 
się stykali z ajencją żadnej nieprawidłowości me 
dostrzegli, oraz, że każdy z nich w najlepszej dzia
łał wierze.

W odpowiedzi na motywa wniosku obrońcy, 
prokurator zaprzecza jakoby oskarżenie zarzucało 
wymienionym osobom pozostawanie na żołdzie 
ajencji i sprzeciwia się dopuszczeniu wezwanych 
przez dr. Daniela świa-rów ze względu, że oko
liczności, o których mają zeznawać są dla sprawy 
obojętne.

W uzupełnieniu swego przemówienia podnosi 
dr. Daniel z naciskiem że jeżeli w teu sposób jak 
dotąd traktowananą będzie obrona, której wnioski 
zgodnit- z oświadczeniem prokuratura bywają od
rzucane stale jako bezzasadne, to obrona w mniej
szym procesie jest zbyt-czną.

Przewodniczący załatwienie wniosku odkłada 
na później.

Po tem „ i n t e r m e z z o *  n a s t ą p i ł o  n i e 
b a w e m  d r u g i e ,  którego inicjatorem był obr. 
dr. Ł a z a r s k i .  Nawiązując do zeznań świadka 
Michała Kały, który twierdzi, że widział z podwó
rza stojąc około stajni, jak w kancelarji ajencji 
hamburskiej jakiegoś wjehodźcę bito po twarzy, 
stawia obrońca dr. Łazarski wniosek o przedsię
wzięcie w i z j i  l o k a l n e j  na miejscu w Oświę
cimiu w hotelu zatorskim, oględziny naoczne ca
łego terenu ubikacyj oświęcimskich wykażą dowo
dnie, że zeznania świadka Kały są nieprawdziwe, 
gdy i  z podwórza bezwarunkowo świadek nie mógł 
widzieć tego co się działo w kancelarji.

Prokurator z właściwym sobie spokojem i zi
mną krwią sprzeciwia się wnioskowi zaręczając, że 
na podstawu własnego spostrzeżenia twierdzić 
może, że z podwórza hotelu widać do gaucelarji 
ajencii.

Dr. Ł a z a r s k i  ze swej strony obstaje przy 
swom twierdzeniu, nadmieniając, że również jak i 
pan prokurator on z własnego przeświadczenia po
twierdzić może, że nie jest to moiliwem. a jeżeli 
świadek zeznaje, iż widział dokładnie, co się tam 
działo, to zeznaje n i e p r a w d ę .

Przewodniczący L i p k a ,  w toDie stanowczym, 
przervwa mówcy uwagą, Ze nie może dozwolić, 
aby świadkowi nieprawdę zarzucano.

Obrońca dr. Ł a z a r s k i  (głosem podnie
sionym) : Ze  s t r o n y  o s k a r ż y c i e l a  p u b l i c z 
n e g o ,  p a n a  p r z e w o d n i c z ą c e g o  i ś w i a d 
k ó w  p a d a j ą  n i e u s t a n n i e  z a r z u t y  k ł a m 
s t w a  p r z e c i w  o s k a r ż o n y m ,  jeżeli więc 
świadek jakiś widocznie niepiawdę zeznaje, a 
obrona jest w stanie to udowodnić i nie wolno 
jej tego nawet podnieść, to wynika z tego, że wo- 
góle jest tu obrona zbyteczną !

Przewodniczący wstaje nagle i wzywa trybu
nał do udania się do izby obrad.

Po dłuższej naradzie ogłosił przewodniczący 
uchwałę trybunału, udzielającą obrońcy panu Ł a
zarskiemu naganę za niewłaściwy sposób wy
rażania się do trybunału i zadawania kłamstwa 
świadkowi.

Obrońca dr. Łazarski przyjmuje uchwałę i 
prosi o udzielenie mu iej ua piśmie.

W zakończeniu dzisiejszej rozprawy, która 
przeciągnęła się do godziny 6. wieczór, przesłu
chano jeszcze świadków: G ottlieha, Schmelza,
Karola Parzera, Osiasza Meiselsa, Janika i Ernesta 
Wiesnera.

Zeznał ia ich kręciły się ciągle jak w zacza- 
rowauera kole około kwestyj procederu na dworcu 
kolejowym w Oświęcimiu, mianowicie bitek naga
niaczy, współudziału i zachowania się wspólników 
ajencji w obec tego co sie działo, współudziału 
Iwanickiego w czyunościach aiencj i i wielu innych 
znanych i wyczerpująco omówionych i stwierdzo
nych okoliczności.
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WadowiGB 12. grudnia.
Przesłuchanie świadków oświęcimskich cią

gnące się już trzeci dzień zrzędu, odsłania coraz 
więcej zakulisowe sprawy i działania ajencji 
oświęcimskiej.

Z dzisiejszych zeznań zasłużyły na uwagę ze
znania Józefa Stańczyka, w»aścic;ela realności w 
Oświęcimiu, Wincentego Gawrońskiego, rękodziel
nika, Jakóba Wanata kancelisty, wreszcie zarząd
cy urzędu pocztowego w Oświęcimiu p. Koszykie- 
wicza.

Jakób W a n a t  miał pisać petycję imieniem 
grona obywateli oświęcimskich do Bady państwa o 
ukrócenie i położenie tamy nadużyciom, jakie po
pełniała oświęcimska spółka emigracyjnego prze
mysłu. Petycja ta miała być wysłaną do Wiednia, 
ale gdy wieść się rozeszła, iż on wysyła petycję, 
przyszedł doń Herz i oświadczył mu, że on nie 
ma nic przeciw temu, gdyż u niego nie dzieją się 
żadne zdzierstwa ani nadużycia, niebawem jednak 
otrzymał świadek z rąk Landerera dwukrotnie 50 
zł Świadek zaprzecza stanowczo, jakoby petycię 
tę zamiast do rady państwa, postanowiono nastę
pnie wysłać do posła Schóaerera, a skończyło się 
na tem, że dostała się w ręce Schóaera, restaura
tora w Suchej. Świadek utrzymuje, że sam nada
wał ją na pocztę.

Świadek K o s z y k i e w i c z ,  zarządca urzędu 
pocztowego w Oświęcimiu z nietaionem oburze
niem i wstrętem oświadcza, że zwracał uwagę Sro
kowskiemu i Iwanickiemu na oburzająca gwałty, 
jakich się na kolei dopuszczono, oraz na to, że 
tylu ludzi do służby wojskowej obowiązanych co
dziennie nez przeszkody kraj opuszcza. Srokowski 
tłnmaczył świadkowi, że na to nie m i rady, bo w 
Ausirji jest „Frei»iigigkeit“ . Co do Iwanickiego, 
zeznaje świadek, iż powszechuie mówiono, iż po
zostaje o l  na usługa *h ajencji; zresztą zbyt wi- 
docznem było całe jego zachowanie się i stano
wisko, jak:e urząd cłowy w obec ajencji zajął, aby 
można co innego przypuszczać.

Miarą tego, jak obszerną i rozległą prowa
dziła ajencja korespondencję, mech będzie okoli
czność przytoczona przez świadka, Ż9 za s-)me do
ręczenia pocztowe należytość woźnego wynosiła 40 
zł. miesięcznie, którą to kwotę świadek dla ró
wnego podziału rozdzielał nrędzy ofcu listonoszów.

Ruch stowarzyszeń.
Nadzw. walne zgromadzenie członków Towa

r y  .twa Bibljoteki słuchaczów prawa odbędzie się w 
poniedziałek dnia 16. bm. o godzinie 7. wieczorem 
w sali III. uniwersytetu. Porządek dzienuy: 1. rezy
gnacja prezesa. 2. Wybór prezesa. 3. Wybór członka 
rady zawiadewozej. 4. Wybór zastępcy członka rady 
zawiadowozej. 5. Wnioski. 6. Interpelacje. 7. Sprawy 
osobiste.

Odczyty Stowarzyszenie katoliokiej młodzieży 
rękodzielniczej „Skała1- urządza szereg odczytów i 
wykładów, które sią odbędą w dnie niedzielne w głó
wnej sali stowarzyszenia przy ulicy Mickiewicza 1. 28 
W niedzielę d. 15. bm. mówić będzie p. Baranowski 
Mieozysław, inspektor szkół miejskich: „Z dziedziny
hygieny", a d. 22. bm. p. Widinan Karol, radca ma
gistratu: „O hisiorji Lwowa." Wstęp ua wyżej wy- 
szczególuioue odczyty wolny. Początek każdym razem 
z uderzeniem godz. 5. popoł _____________

P rze g lą d  poliiyfcses&y*
* Z Wiednia donoszą nam, że telegram nasz 

i 9. bm. w sprawie wyboru członków Koła pol- 
Jeg o  do komitetu wykonawczego piawicy został 

mylnie zrozumiany.
Donosząc o wyborze dotychczasowych pięciu 

członków do komitetu wykonawczego, uczyniliśmy 
uwagę „przeciw Chrzanowskiemu." Owóż wyja
wiamy, iż miało to ZLaczyć, iż wyboru dokonano 
przeciw wnioskowi posła Chrzanowskiego. P. Chrza- 
i o w s Ł i na tę godność wcale nie kandydował, tylko po • 
itawił wniosek, »by wybór nowej komisji parlamen- 
isrnej na razie odroczyć i pozostawić tych samych 
członków komitetu wykonawczego, k t ó r z y  j u ż  
i k c j ę  p a r l a m e n t a r n ą  r o z p o c z ę l i  i za  
ę w a ż n ą  a k c j ę  p r z y j ę l i  o d p o w i e d z i ą  1- 

i o ś ć.
“ Kardynał i arcyb. Pragi, hr. S c h o n -  

j o r n ,  wyjeżdżając wkrótce do Rzymu celem 
.dobrania z rąk Ojca św. kardynalsLiego kapelu- 
iza, wydał do wiernych swej djecezji obszerny 
ust pasterski, w którym z całą stanowczością po
wstaje przeciw objawiającemu się dziś w CzecIach 
neohussytyzmowi, t. j. zamiarom czczenia i uświe- 
.nienia pamięci tego słynnego reform..tcra. Piętnu- 
ąc wojnę hussycką jako największą klęskę narodu 

ojczyzny w dziejach ubiegłych, zabrania najsu
rowiej djecezjanom swoim jakiegokolwiek udziału 
w zgromadzeniazh i składkach, poświęconych pa
mięci Hussa. _____________

* Z powodu ukazu o wprowadzeniu języka 
rosyjskiego do urzędów miejskich w guberniach 
liflandzkiej i kurlandzkiej Swiet pisze : „Ukaz po
wyższy dopełnia szeregu środków rządowych, skie
rowanych ku zbliżeniu kraju Nadbałtyckiego do 
Rosji i usunięciu tam resztek ustroju feudalnego. 
Środek ten zjawił się jednocześnie z wprowadze
niem do tego kraju reformy sądowej i przekształ
ceniem instytucyj włościańskich. Niewątpliwie 
owe dwie reformy nie byłyby tak zupełne, nie 
wniknęłyby dość głęboko w socjalny ustrój guber- 
nij Nadbałtyckich, gdyby ich nie podtrzymało 
wprowadzenie języka rosyjskiego do instytucyj wy
borczych, miejskich. Przyznaiąc chętnie, iż h i
storyczne i życiowe odrębności pewnych krajów 
winne być miane na względzie przy zrównaniu 
ich instytucyj z instytucjami innych części pań
stwa, nie nniei jednak jesteśmy przekonani, iż je 
dność ięzyka urzędowego jest warunkiem zupełnej 
i gruntownej spójni. Pod tym względem nasze 
kraje zachodnie stanowią dowód przekonywający. 
Pozostaje tylko życzyć, aby wykonanie prawa na
potkało o ile można najmniej przeszkód i tru 
dności."

* Wybór nowej serbskiej rady państwa, w 
myśl konstytucji nastąpi, jak donoszą z Belgradu, 
prawdopodobnie przed Bożem Narodzeniem i do 
tego czasu przedłożony również zostanie budżet. 
W pewnych kołach panuje pono obawa, że wybo
ry wyżwspomniane połączone będą ze znacznemi 
trudnościami gdyż liberalni chcą koniecznie prze
forsować tylu swoich, ilu mieć mają radykalni, to 
znaczy po 8 z obu stron.

* Z Rio Janeiro donoszą do Times u, że obe
cnie stosunki w Brazylji pozostaną przez 9 mie 
sięcy w zrpełuem zawieszeniu. Depiero po upły
wie tego czasu dyktatura dzisiejsza ustąpi miejsca 
legalnemu rządowi, wyszłemu z wyborów, dokona
nych we wszystkich prowincjach.

* Rosja zachowuje się dotychczas w obec 
n o w e j  r e p u b l i k i  b r a z y l i j s k i e j  z niechę
tną rezerwą. Tak np. doncss-i Piet. Wied., że rząd 
carski po wypadkach w Rio-Janeiro z e r w a ł  sto
sunki ż akredytowa tym u dworu posłem Brazylji 
i dotychczas wcale ich nie nawiązał. Snać Ale
ksander IIJ: przynajmniej udaje konsekwencję 
w swoich zasadach monarchicznych.

(T e le g iu in y  w in n y ch  p lam ).
Petersburg 13. grudnia. Journal deSt. Petersb. 

omawia przypuszczenie obligacyj pożyczki buł
garskiej do notowauia ua giełdzie wiedeńskiej, tu 
dzież gwarancje tej pożyczki. Dziennik ten jest 
zdania, że książę Koburg i rząd bułgarski rozpo 
rządzili dowolnie bnłgarskiemi dobrami narodowe- 
mi, i mimo, że sytuacja ich jest nieprawidłowa, 
nie oglądając się na mc, dysponowali dochodami 
pieniężnemi kraju, nie zważając wcale na prawo, 
ani też na inne zobowiązania, jakie Bułgarja przed 
laty zaciągnęła, a dotychczas nie wypełniła. Wobec 
tego, sądzi Journal de St. Petersbourg, że ma 
obowiązek skonstatować to widoczne naruszenie 
traktatu berlińskiego. (O. L .).

Petersburg 13. grudnia. Do Now. Wremia 
donoszą z Belgradu, że serbskie władze stawiają 
trudności rosyjskim domokrążcom. Dziennik ten 
wyraża zdziwienie, że w ten sposób zachowują się 
serbskie władze w obec rosyjskich poddanych i 
domaga się zawarcia serbsko rosyjskiego traktatu 
handlowego, ( G. L .)

Berlin 13. grudnia. Parlament niemiecki 
przyjął 128 głosami przeciw 111 wniosę*: H u e -  
n e g o , dotyczący ulg w słnżbie wojskowej pod
czas pokoju dla obowiązanych do służby woj
skowej uczniów teologji wszystkich wyznań. Nadto 
przyjął parlament wnioski W i n d t h o r s t a  o 
zniesieniu ekspatrjacji i o stosunkach prawnych 
w krajach stojących pod protektoratem niemieckim. 
(L . O.)_________________________________  _____

R ada państwa
(T elegram y „ D z ie n n ik a  Polskiego.**
Wiedeń 12. grudnia. P. Plener zabrawszy 

głos wyrzuca ministrom, iż rząd dotychczas nie 
dał odpowiedzi na interpelację co do czeskiego 
prawa państwowego. Naród niemiecki musi się 
wreszcie dowiedzieć, czy rząd dwuznaczną grą, 
lub może nawet zachętą nie popiera czeskich „uro
jeń." Lud niemiecki jest bliskim r o z p a c z y  
niochaj rząd się strzeże, ażeby niezadowolenie 
ludu nie objawiło się jeszcze inaczej jak w biernym 
oporze. Tak źle jak dziś nierządzono jeszcze w 
iu strji. Taaffe chce konstytucji używać jako 
przedmiotu zamiany w szacheree* parlamentarnej, 
on nawet gotów poświęcić konstytucję, ażeby 
tylko siebie i swych kolegów utrzymać. Na 
tę gwałtowną mowę Plenera wypowied;io.ną 
zaciekłuścią germańską odpowiedział z wielką

godnością R i e g e r. Zaznaczył on, że i Czesi ocze
kują niecierpliwie na odpowiedź rządu, — która 
nastąpić może dopiero po dojrzałej rozwadze. 
Czechów bowiem jest 6 miljonów! Czesi doma
gają się zmiany ustaw zasadniczych, które uchw a
lone zostały bez ich współdziałania i pod ich 
nieobecność — domagają się tego na drodze le
galnej, gdyż bez stanowczych przyrzeczeń co do 
prawa państwowego czeskiego nie byliby wstąpili 
do izby. Zresztą nie wolno tu krytykować sejmu cze
skiego, który w obec Niemców okazał tak wiele 
umiarkowania. Wszak mówca udawał się wraz z 
marszałkiem krajowym do Schmeykala, celem 
skłonienia go do zgody — niestety napróżno. Tu 
zresztą chodzi nie o czeskie prawa, ale o uchwa
lenie prowizorjum budżetowego, ażeby maszyna 
państwowa nie stanęła, a za tem głosować będzie 
każdy patrjota.

E n g e l  (Młodoczech) zaznaczył, iż w kwe- 
stji prawa państwowego czeskiego nie ma różnicy 
pomiędzy Staro- a Młodoczechami.

V e r g a n i wnosi zamknięcie posiedzenia z 
powodu, iż wielu posłow z lewicy chciałoby pójść 
na pogrzeb Anzengrubera. Przy zarządzonem przez 
prezydenta głosowaniu, Polacy, natychmiast się 
podnieśli na znak zgody, potem dopiero Czesi, na
tomiast klerykalni głosowali przeciw wnioskowi.

Postępowanie posłów polskich, którzy odczu
wając uszanowanie Niemców dla jednego z więk
szych ich pisarzy głosowali za wnioskiem V e r- 
g a n i e g o  zwróciło powszechnie uwagę.

Wiedeń 13. grudnia. P. Lienbacher donosi o 
wystąpieniu swem z komisji budżetowej. W jene- 
ralnej rozprawie budżetowej nad budżetem prowi
zorycznym zabrał głos hr. Taaffe. Podnosi on 
przedowszystkiem, że rząd nie wywierał żadnego 
nieuprawnionego wpływu na sejm czeski wówczas, 
gdy się toczyły obrady w tym sejmie o agendach 
podlegających jego kompetencji. Mowea wyraża 
zdziwienie, że p. Plener nietylko w imieniu swych 
przyjaciół politycznych urgował rząd o odpowiedź 
na swoją interpelację, ale że uczynił to imieniem 
Austrji, ba! nawet zagranicy! Taaffe oznajmia je 
dnak zarazem, że rząd odpowie na tę interpelację 
na jednein z n a j b l i ż s z y c h  p o s i e d z e ń  i w  
t e n  s p o s ó b  z b i j e  z a r z u t y  P l e n e r a .

P. Plener z ironją mówił o rządzie cesar
skim, hrabia Taaffe myśli, że Plener ani na dziś, 
ani na przyszłe czasy nie myśli o innym rządzie, 
tylko o cesarskim. Taaffe z oburzeniem odpiera 
zarzut, iakoby polityka była szacherką dyplomaty
czną. Rjąd nigdy nie postępował stronniczo, ale 
miał na oku interes ogólny.

Rozpoznanie wyborów do sejmu czeskiego, 
było wywołane przepisami konstytucji, a nie po
winni tego ganić ci, którzy przez abstynencję ne
gują konstytucję. W obec twierdzenia P l e n e r a ,  
że obecna polityka austrjacka jest przedmiotem 
ubolewań i złośliwego zadowolenia nieprzyjaciół, 
ubolewa hr. Taaffe, iż  w t e j  i z b i e  t a k  s i ę  
m ó w i  o A u s t r j i .  Prezydent nrnisterstwa wy
raża silną wolę nie dać się sprowadzić nigdy z tej 
drogi, po której kroczył dotąd popierany przez 
większość tej izby.

Ta droga powinna prowadzić do oznaczonego 
celu, a tym  e e l e m  j e s t  p o g o d z e n i e  u p r a 
w n i o n y c h  ż ą d a ń  o b u  n a r o d o w o ś c i .  Cel 
ten da się osiągnąć przy o b u s t r o n n e m  
u m i a r k o w a n i u  i przy dobrych intencjach rzą
du zawsze do współudziału gotowego.

Na to odpowiedział Plener w długiej prze- 
muwie pełnej inwektyw przeciw rządowi.

Po mowie Russa przyjęto prowizorjum tu  
dżetowe

Wiedeń l3. grudnia. Prasa centralistyczna za
pewnia, iż wnet po wczorajszem posiedzeniu ze
brała się rada ministrów celem ułożenia odpowie
dzi, jaką ma dać hr. Taaffe Plenerowi.

Część zjednoczonej lewicy głosować będzie 
przeciw budżetowi.

T® egramy „Dzitnmka Polskiego’ .
Gorlice 12. grudnia. Przy wyborze do rady 

powiatowej gorlickiej z grupy m i a s t  i m i a 
s t e c z e k ,  na 43 uprawnionych głosowało 42. 
Wybrani zostali jednogłośnie z Gorlic ks. kanonik 
Z a b i c k i  Wojciech, B i e c h o ń s k i ,  dr. Karol 
N e u m a n a ,  dr. Józef R a d o m y s k i  z Biecza, 
ks. kanonik Z i e m i a ń s k i ,  dr. J a n u s z k i e 
wi c z .

(Depesza ta nr. 2680 nadana o godz. 4. po południu 
przyszła do Lwowa o godz. 4. m. 40, została zaś nam 
doręczoną dopiero o 7.3u wieczór. To samo ita ło  się z 
onegdajszą depeszą z Gorlic Prz. R od).

Wiedeń 13. gruduia. Tutejsze pisma dowia
dują się, że książę Walii jest niebezpiecznie cho
ry, mówią o c h o r o b i e  m ó z g o w e j .

Influenza szerzy się w mieście, jednak nie 
zbyt silnie; z M o n a c h i u m  donoszą, ii  choroba 
ta pojawiła się tam w kassrniach; z B e r l i n a  
donoszą, iż cały personal opery nadwornej jest 
chory. Również część garnizonu chora jesi w Ber
linie i Gdańsku.

N. W. Tagbl. donosi, że hamburski Packet 
i bremeński Lloyd wystosowały do rządu austrjac- 
kiego pismo zaznaczające bezzasadność zarzutów 
przeciw tym towarzystwom mylne pojęcia co do 
osu emigrantów i konieczność ustawowego uregu
lowania wychodźtwa.

Berlin 13. grudnia. Folks Ztg. donosi, że 
Wildenbruch przed oddaniem dramatu do cenzury 
czytał go Bismarkowi. który w nim nic złego nie 
widział.

Londyii 13. grudnia Zapowiedziany strejk ro 
botników gazowych rozpoczął się dzisiaj.

Belgrad 13. grudnia. Rząd objął w zarząd 
wszystkie magazyny so li; od dotychczasowych po
siadaczy odbierał je prawie przemocą. Angkbank 
telegrafował do swych filij solnych w Serbji jak 
się mają zachować, owoż depesze te zostały przez 
rząd zatrzymane i dopiero po odebraniu magazy
nów doręczone.

W i e d e ń  13 grudnia. Arcyksiężniczka Stefanja 
przenosi się od poniedziałku z L&iemburgu do wiedeń
skiego burgu.

Ogromne tłumy publiczności towarzyszyły pogrze
bowi Anzengrubera.

W i e d e ń  13. grudnia. Kredyty 3i8, aoglosy 
146 70, stasbany 23 i-25, węg. renta papierom a 97-95, węg. 
złota renta 100 8 >.

Wiedeń 13. grudnia. Deputac;a Koła polskie
go, składająca się z prezydjum posła N i e m c z y -  
n o w s k i e g o  i prezydenta M o c h n a c k i e g o  
udała się dziś do ministra B a u e r a .  P. minister 
oświadczył, iż jenerał F e l d h a u e r  ma tup-łne 
pełnomocnictwo w sprawie budowy szkoły kadetów 
we Lwowie. Ministrowi jest zupełnie obojęnym 
zewnętrzny wygląd budynku. O elegancję nie cho
dzi mu wcale. Żąda on jednak, ażeby budynek 
odpowiedział wymogom hygieny, a co do mie
szkań, to pragnie tylko, ażeby w gmachu było 
m ieszkanie dla komtndanta i jednego oficera.

Wiedeń 13. grudnia. W. Allgem. Ztg. donosi^ 
że na wczorajszem posiedzeniu rady minictrów 
D u n a j e w s k i  przedłożył tak gwałtowną odpo
wiedź na interpelację P lenera , iż G a u t s c h  i 
B a q u e h e m  oświadczyli, iż musieliby ustąpić 
gdyby odpowiedź ta została uchwaloną. S c h o n -  
b o r n  iuterwenjował w tej sprawie i to z tym 
skutkiem, iż D u n a j e w s k i  swoją propozy
cję cofnął, a S c h ó n b o r n  podjął się zredago
wania interpelacji.

Wiedeń 13. grudnia. W ł a ś n i e  p o w r ó c i ł a  
d e p u t a c j a  p o l s k a  od G a u t s c h a ,  który 
przyrzekł uwzględnić życzenie Lwowa co do szkoły 
przemysłowej z tem zastrzeżeniem, aby oddział 
metaliczny i ceramiczny został w skromnych gra
nicach urządzony.

Wiedeń 13. gruduia. Stan zdrowia Ganglbaue- 
ra bardzo zły. Spodziewają się katastrofy.

Sofja 13. grudnia. Sobranje uchwaliło ustawę, 
iż kler nie ma prawa wybieralności do ciał repre
zentacyjnych.

Rzym 13. grudip j. Przedstawiciele prasy rzym
skiej dali wczoraj wieczór wielki bankiet na cześć 
wypędzonego z Tryestu redaktora U l l m a n  na- 
W bankiecie tym wzięli udział posłowie wszyst
kich odcieni, a redaktor L od i toastował wśród 
ogólnego applauzu na cześć Oberdanka. Deputo
wani Bonghi i Rouse wnosili toast na szczęśli
wą walkę italjanizmu z germ&nizmem i slawiniz- 
mem.

Podczas uroczystości Oberdanka, tj. 20. b. m. 
będzie miał Gayalotti wielką mowę.

Lizbona 13. grudnia. Pod przewodnictwem 
Dom Pedra odbyło się wczoraj posiedzenie rady 
familijnej domu Braganza. Radzono nad środkami, 
jakie w najbliższej przyszłości należy przedsię
wziąć , wielu zwolenników cesarza doradzało mu 
abdykację z jego streny i ze strony arcyksiężnejs

Izabeli, na ko rzy ść  jej najstarszego syna ks. Pedra. 
Rada familijna spełzła na niczem.

Bruksela 13. grudnia. Stanley opuszcza w nie
dzielę Zanzibar i udaje się na trzy dni do Kairu 
w odwidziuy do Kedywa. Ztamtąd puśei się Stan
ley w podróż do Brukseli i Londynu.

Paryż 13. grudnia. Książę Ludwik Napoleon 
wysłał depeszę do swego o jca, ks. Napoleona, 
w której sławi gorące przyjęcie, jakiego doznał ze 
strony rodziny carskiej. Car Aleksander obejmo
wał go i ściskał po kilkakroć, nazywał go swoim 
ukochanym kuzynem i wspominał o serdecznych 
stosunkach, jakie łączą rodzinę carską z d/naotją 
Bonapartycb. Carów i*dał& na cześć księcia objad, 
na który byli zaproszonymi tylko członkowie ro
dziny carskiej.

Książę Ludwik Napoleon siedział między 
carem a carow ą, przez którą był traktowany z 
widocznem odszczególnieniem.

Podczas uroczystości św. Jerzegu, na której 
był ks Napoleon przy bonu cara, teu ostatni dla 
uczczenia swego gościa, miał na sobie munaur 
tego pułku dragonów, którego podpułkownikiem 
jest ks. Ludwik.

Cała rada gminna miasta Lille zgłosiła swoją 
dymisję z tego powodu, iż prefekt Saisset-Schnei- 
der obwinił radę, iż ta od r. 1882 ukrywa deficyt 
800 000 fr. w kasie gminnej. Ostatnie posiedzenie 
było nadzwyczaj burzliwe. Prezydent miasta, se
nator L e g r a n d ,  nazwał prefekta nędznym 
oszczercą.

Wiadomość New-Jork Heralda o założeniu 
międzynarodowego katolickiego banku, piętnuje tu 
tejsza nuncjatura jako niegodny wymysł.

W i e d e ń  13. grudnia. Według informaeyj o tn y  
manych z naszych sfer poselskich, donoszę wam, i*  na
stępcą p. Pogliesa na urzędzie wice-prez] denta lwow
skiego kraj. sądu karnego, mianowany będzie p. Lnu w i ł  
H abdank B i a ł o s k ó r s k i ,  obecnie radca wyżłiego 
sądu kraj. we Lwowie. Proponowani byli przez p re 
zydjum lwowsk. sądu wyższego p. Białoekóreki i p. F r. 
Żcleski obecny prezydent sądu w Sanoku — a min.
sprawiedliwości wybrało pierwszego z nich na tę w aiuą 
pojadę.

W i e d e ń  13. grudnia. Min. br. F a l k e n h a y n ,  
zaniemógł skutkiem „ii fluenzy* i z tego powodu wozo- 
raj sta  rada ministrów odbyła się w mieszkaniu br. F al- 
keohayna.

W i e d e ń  13. grudnia. Po długich rokowaniach po 
między ministerstwem skarbu a oświaty, prsyzwoloueni 
wreszcie zostało tyle omawiane r o z s z e r z e n i e  klinik 
prof. B i l l  r o t h a i prof. A l b e r t a .  Równocześnie mia
nowani będą t r z e j  n o w i  profesorowie dla tutejszego 
fakultetu medycznego.

W i e d e ń  13. giudnia. W  powodzenie n o  wy eh  
z n a c z k ó w  p o c z t o w y c h  musiano o d ł o ż y ć  n a  
p e w i e n  c z a s  z powodu wielu te ihnicznyoh i artystyer 
nych trudności. Spostrzeżenia poczynione przez odno
śnych rysowników przy sporządzania n o w y c h  b a n k 
n o t ó w ,  sk łan itją  tychże do wyczekiwania dalszych 
doświadczeń.

W i e d e ń  13. grndnia. Najw. trybunat orzekł w 
danym wypadka ten ważny dla czynszowników pr.judy- 
kat, że zaniedbanie przyzwolonego, sądownie delożowania, 
ma być uważanem za milczące cofnięcie awizaoji lo
katora.

W i e d e ń  13. grudnia. Giełda zbożowa. Pszenioa na
wiosnę 9-03.

NADESŁANE. 
Pow iększenia fotograficzne

z jakiejkolwiek fotografji a ś t d o  n a t m r a l m e j  w iola  
k o ś c i ,  wykonuje b e t z a t r a t y  p o d o b ie ń s tw a

Z a k ł u d
f o t o f s r a n  < z n y J. Hennera, L w św  

A k a d e m i c k a  II .

A d w o k a t  D r .  K o h t  w  I r s e m y k la n a c h
poszukuje natychm iast b o n o y p j e n t a  obznajoaionege 

z praktyką prowincjonalną. 2079
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Lwów, Jagiellońska 15. 2047

a u r s T E i N A  
ocukrzone pigułki krew przeczyszczająca

św. E lżbiety, wypróbowany, przez najznakomitszych leka
rzy zalecany środek na zatwardzenie. P a d e ł k o  i  1S 
pig. 10 ct., rolka 120 p ig . 1 zł. Przed MŚladewalełwea 
•strzegą 8ię. Tylko te prawdziwe, jeżeli każde pudełke 
opatrzone jes t naszym prawnie zaprotokołowanym zna
kiem ochronnym w czerwonym drnku „ iv . Leopold* i na
szą urmą Apotheke zum łieil. Leopold, Wlen, Stadt, Eoka 
der Soiegel- ued Plankengaeee. Do nabycie we Lwowie u 
pp. aptek. P.|M ikolascha, Zygm. Ruckera, J. Beieera i A. 

klepińskiego. 744

W ła s n e  s k ła d y  
w k r a j u :

w W i e d n i n, 
Buda-Peszcie, Pradze, 

Lwowie, Gracu, 
Tryeście.

R. Ditmar w Wiedniu
N a jw ię k s z a  F a b ry k a  L a m p  w  E u ro p ie .

(Z a ło ż o n a  w ro k n  1 8 4 0 ).

W ła s n e  sb ła d y  
z a g r a n ic ą :

w Berlinie, Monachium, 
Medjolanie, Rzymie, 
Lyonie, Warszawie, 

Bombaju.

NAFTOWE LAMPY
D l T M i B i

o s ile  św ietln ej rów n a
ją c e j  się  1 0 5  św iecom .
a stwierdzonej przez fotometry- 

czue pomiary panów:
Dra L. Webera, k. Profesora 

uniwersytetu w Wrocławiu, 
Dra R. Benedykta, Docenta techni

cznej akadeiŁji w Wiedniu.

R. Ditmara, weaeńska lampa 
błyskawiczna zapala się, gasi 

i reguluje z  dołu.

Słoneczne~painlkt 
15 “ i 18 "

wypróbowanego od dawna syste
mu, dla stojących, wiszących 

i ściennych Lamp.

JEK. D I T M l B i

P a l i l i !
o kulistym płomieniu

w wielkości: 10'", 2 25"', 3u'"
o sile świetlnej: 3150 70 80 świec 
w wielkości: 25'", 45'",
o sile św ietlnej: 138 157 świec

są zastosowane do

stojących, wiszących i ściennych 
Lamp, jak ruwn eż do żyrandoli, 

Latarń i t. p,

Wszelkie 
szklane przybor?

do Lamp naftowych pasiadam 
w najobfitszym wyborze.

Wledeńhka 
Lampa błyskawiczna 30"

Miło mi podać do wiadomości, że wynalezion i

fLampa na stół z palnikiem
brylantowo-meteorowym.

przezemnie w ubiegłym roku meteoroweZWPllCil S16 SZCZFffijlUa IIWHIO). palniki (o kulistym płomieniu), które pozyskały ta‘k niesłychane uznanie zarówro w kraju
■ - zdola l'em o b e c n i e  udoskonalić jeszcze bardziej i zwiększyć ich siłę świetlną a obchodzenie fię z niemi ułatwjć,

30'") s a p a ln ją  się  p rzez  p o d n ie sie n ie  I»ez zd e jm o w a n ia  części szklann yclsjak zagranie;^
gdyż te same pal’ iki (15'", 20 '
(P a trz  ry su n e k ). .

Ilustrowane cenniki

H. D ii marsie
wysyłam darmo i opłatnie

główny skład Lamp
w e  L w o w i e  p la c  9.

K A Z I M I E R Z  L E W I C K I
L w ów , n ltc a  T r y b u n a ls k a

Główny s M  fila Galicji Porcelany, szkła i;To w arów iiieszanycŁ.

r z

Gustowne W ypraw y Ślubne
najnowsze serwisa porcelanowe, od zł.  16-80 kom plet na 12 osób, do zł.  120  
na k ażd ą  cenę serwisa do herbaty , szkło stołowe kryształow e, garn itury  o 

um yw alni od zł. 5 '75  do zł. 30 komplet.
Chińskie srebro i Alpaka, Samowary.

Ceny stałe bardzo tanie!
A

K a n to r  wymiany KITZ ■ STOFFj Lwów, pi. Halicki I) i sprzedaj, wł-zystkio pap i6ry wartościowe i monety po kursie dziennym —  Zlecenia i  prowincji 
wykonuje się bez prowizji odwrotną pocztą.
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Ćena 
1 dr. 

40 
ot. 

ołcik 
50 
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i DZIENNIK POLSKI z dnia 14. Grudnia 1889.

Drnbne ogłoszenia
O o o o o o o o o o o o o n
)
0
o
o

BIURO DZIENNIKÓW 2

ulica
w e  L w o w i e  ę
Karola Ludwika I. 9,

s

Donies ien ia rozmai te.
po 1 */, centa od wyrazu.

Fa rb a  d o  b ie liz n y . Jedna  łyżeczka 
"y^carczd lo silnego zabarwienia ki 1 - 

ku.R lesiecin 'itrów w o ’y. Cena 20 et., 
poleci A. Pokorny, mag. farm. Wałowa.

£ ) r  > szę  e z j ł a ć !  Wina dalmatyńskie, 
i  t z. „Suhiller" austrjaokie, węgier
ska:, liter 4 0  et., ’/, l i tr  10 ct. i wyżej. 
Z toTTiżaaiem O. G a r fu n k e l ,  W ało
wa : 801
J a n  K a c z m a r e k ,  kr w ie c  c .w iln y  
i w-. .-kowy prty ulijły Wałowej, na prze
ciw --imnazjum Peinaróyńskiego, wszelkie 
eam, wieuia wykonuje krojem francuskiem 
po 'a i  . rie mzkiej cenie. Również przyj
mą c re p e ra c je , p r z e r a b ia n ia  1 
c z y s z c z e n i u .  813

^ „ - i r e t o w e  z najlepszych 
m  fr.iucnssich papierków, 1000 sztuk za 

l ;^ z i .  poleca fabryka tutek W a n d y  
1 - li t . l ,  Rynek 1 3, Lwów. Łaskawe

•.zjjOn., ■ ieoia z prowincji wysyłam odwro
t y  Jiocztą. 812

C iii lc r u ia  A n to n ie g o  T ee a rza
w Ciemiowcaeh, poleca na święta 

I&aapc NaroJzema sorbety o rozmaitych 
«4tl,p‘k\cb. iko to: wanilowe, kawowe, 
oAt-o.-hcjfe, piitaciowe, anasowe, poziom
ki ,ve. jjJ||j,powe, akaeiowe, czert"howe, 

- de eliiowi 1 wśżelkie inne gatunki w sło- 
; ikut-h t /jl kilogr. 60 et., 1 kilo 1 złr. 20 ct.

d la

przyjmuje prenumeraty i ogłoszenia 
dla wszy°tkieh gazet całego świata 
po oryginalnych cenach redakcyj- 

^  nyeh. 1826 Q
o o o o o o o o o o - r > o  o oG u w e r n a n tk i

B o n y , o ra z  F a n n y  d ia to w a - Z a r z ą d  d ó b r  M o ś c is k a
rzygtw a do je d n e j o sob y  są zaraz i ~
do objęcia, przez Biuro 
Skarbkowska 3. Zapis płat 
po przyjęciu posady.

W

Kozłowskiej. iw powiecie mościskiem ma do sprzedania 
się dopiero 1‘1U na Pfiwieu e*as od 1. stycznia 1890 

§17 do wydzierżawienia
M Ł l B f  H O D 9 f ¥

trzech werkach prostych i jednym kon- 
— amerykański e'  wraz ze jtawem 

3 more 11^ □  sążni. 2083
Rtrukoj

j u r r  nauczycielek, bon i piastunek 
dziec1 Józefa Mittiga, ul. Sykstuska 2.

Agronom  rutynow any, P o zn a ń - 
c z y lł, poszukuje umieszezeuOi j a k '  

r z n d c ł *  lub a d m i n i s t r a t o r  folwarku.
Nadto, będąc należycie obznajom qay z l 
wszelkiemi czynnościami biórow ecńi, ! C ? j s te ,  s a ' r e  YCSlawskiC CZerwOltf
przyjmie po.adę k a s j e r a  r a c b u i ł  j białe wina w e l e g a n c k ic h  5 k ilo  
s t r z a ,  lub mną manipulacyjna w oaiuu. i_ u o .rA  r
albo w jakiejkolwiek innej ins!ytuejiAw ^ ch  b-.-ryłkagb z łr .  3 5 0  ct. f  an co  
Informacji udzieli: W ny K. P. A dm ini
strator dóbr hr. Chłapowskiej w Strzę- 
pinin, poczt i G r a n o w o  (powiat Kościan,
Wks. Poznańskie). 805

Oso b a  starsza, znąjąca się na prowa
dzeniu domu, przyjmie obowiązek do 

dzieei, zajmie się z serdeeznem poświę
ceniem do towarzystwa lub pielęgnacji 
osób chorych. Stanowisko osób obojętne.
Bliższej wiadomości udziela ła sk a” ie 
w handlu płócien W Pana Riedla. Plac 
Marjacki.

Handel wywozowy

Podarł na Gwiazdkę i Nowy Rok i

za  p o b r a n i e m .  2908

Jerzy Lehner, Yoslau.

Osó b
ganek;!,

m ło d a  z dobrego domu, ele 
od natury nienpośledzona, 

Psik władająca dobrze językiem nie
mieckim,-poszukuje posady towarzyszki 
lub repiezentautki domu, także u osób 
stanu wolnego, wdowców., posiadających 
dziec i, których wychowaniem by siu za
jęła, jak również i gospodarstwem, wy
magania skromne, łaskaw0 zgłoszenia: 
A l i c j a  21, poste restante Lwów. 810

Mieszkania i sklepy.
po 1 cencie od wyrazu.

H ok u j k d w a lćrsk i. P o k ó j z  k u -  
i ch nią . M agazyn . S tajn ię . 
S trych  na zb -że etc. wynajmuje Zarząd 
realności E m i la  B e r te m i l ia n a  E r a -  
j e r a  w godzinach 9.— 1. i 3 . - 6 .  803

6  p o k o i
Trze 

wskaże.

n m e b lo w a d y c h  ulica 
domu 

814

N ic/iaw adne w  ro z c z y n in . 
N a jle p sze  w g a tu n k u . 

Odznaczone dyplomem honorowym.

ze sławnej fabryKi

Ad. Ign. Mautnera i Syna
w e  ^  i e u i i  i 11

Główny skład

w hirdlu KAROLA BAUABANA we Lwowie
prowincjęŁaskawe

askinóezniam
zamówienia na 
odwrotną pocztą. 208 ■

Dra Schwaigera

Wyciąg roślinny
leczy za poręczeniem w przeciągu 4 
(ygodni wszelkie n„ itępstw* mastur
bacji, jak polucje, osłabienia męskie 
i rozpoczynające się chorob” nerwów 
i krzyżów, wszelkie inne choroby płcio 
we w najsrótszym czasie. Do nabycia 
flaszeezka po z złr. w a. wraz z opi
sem nżycia i korespondencją albo wpr< st 

przez 983

D r a  S  C H  W  A l  G E R A
w Wiedniu, VIII. Laudong., 29.

Najnowsze tańce karnawałowe

Adama Wrońskiego.
Dzi eło 100  E c h a  balu  wre, Walce, 1 zł.  

„ 101 Marsz w ese ln y ,  50  ct.
103  N a d  C zerem o szem , Dumka 

I Kołomyjka 5 0  ct.
1 0 4  W  d o m u  Z d ro jo w y m  w 

K -y o ic y  Mazury i Oberek, 
50 s t

1 05  E je k n a  O rm ia n k a ,  Polka 
franęaise 4 0  ct.

lu t )  C elny s t rza ł ,  Galop, 5 0  ct.

w y d a ła  k s  i ę g  a r  n  i a

Ssyfartha i Czajkowskiego
w© Lwowie.

D > nabycia w e  wszystki ch ksi ę
g a :  u lach .  2036

j»:Ż , t 
d  lą  -zyć 20

v z am ó w i  s i u  nadsy ła jąc  n .  
śó przekazem —  uprasza  s i ę

ct. na opłatę przrsyłki.

Jako stosowny podarek 
na „Gwiazdkę4*!

polecam

H;lło toaletowe 1 perfumy
Bergmanna i Sp. w Ureznie,

w eleganckich kasetkach
p o  n a jta ń s z y c h  cen a ch

j V * Z E F  I I A ¥ R E
w e Lw ow ie,

Rynek 1 38, pod „Czarnym Psem."

Torf
Najlepsza ściółka i proszek Jesinf n- 
keyjny dla  bydła, koni i trzody i do 
wychodków 1 etn. metryez. pochłania 
8 etn. metr. płynu i 6 ctn. metr. ga 
zów, zastępuję najmniej 5 etc. metr. 

słomy.
Do mibyeia z fabryki w Dubla- 

nac-h u A. H a l s k ł e g o ,  plac Ma- 
rjaeki, Lwów w ilościach nad 500 k i , 
loco dworzec główny lub Podzamcze 
ściółka JOG kl. złr_ l -—, proszek des- 
infekeyjny złr. 1‘50.

Klozety pokojowe, torfowe
patentowaue, odznaczone na wystawie 
hygierieznej we Lwowie, zupełnie 
ubezwaniająee, jedyny skład u firmy 

A N T O N I H A L S K I .  1990 a

pod finną K .  K n o r e c k ,  K r a k ó w ,
zakupuje każdą ilość łownej zwierzyny 
tak w kraju jakoteź w K r ó l e s t w i e  
P o l s k i  e m, płacąc gotówką po cenach 
jaknaiwyźszyeh; sprzedaje zaś, tak 
w częściach, jakoteż w całości, po ee- 
uafeh targowych w swej realności za 
Wisłą i w handlu Karola Schulea przy 

ulicy Floijauskiej.
W piwnicach hntfcn Europejskiego 

| posiada powyższy handel znaczny za 
| pas najszlachetniej ;zych 2049

J a b ł e k
krajowych, jako to : Sztetyny czerwone, 

i białe i zielone, Iteóety i Sleszanckie, 
które sprzedaje tamże od 4 do 9 ct.

I za funt. Oraz rozsyła takowe na za- 
I mówienia pocztą lub koleją, nie l i c z y  

opakowania.
Adres handlu tak na listy jakoteż 

I telegramy: „K n oreck , K r a k ó w 8.

^  Fonografować
lub pisać prosimy do najrzetelniej

szego źródła 579
towarów galanteryjnych

f l .  M a n k a  jun. w  W ie d n iu , 
I .  W ollze ile  3 5  i  I V .  H a u p t -  

s tr a s s e  3 , o
Pyszny katalog na Gwiazdkę

gratis i franco.

A2&:

Mm tn-ium
o dwóch frontach przy najpryncy- 
palniejszej ulicy w śródmieścia poło
żona jest z wolnej ręki do sprzedania. 

Pośrednictwo wykluczone. 
Zgłoszenia przyjmuje Administracja 

Dziennica Polskiego. 1931

na Gwiazdkę!!!
Japońskie parawany i efcramy od 

złr. 2'50 do 100 złr za sztukę. 
Kilimy krajowe i wschodnie po 

10 12. 25, do 50 złr. za sztukę. 
Fartuszki bośniackie, bułgarskie, 

rumuńskie i t. p. od 2 50 do 
10 zł?.

Kołdry wełniane litewski3 po 8,
15, 25, do 30 złr. za sztukę. 

Korkowe, dywany pod stoły Jadal
ne po 13, 18. 22, do 27 zlr. 
za sztukę i iuue artykuły deko
racyjna otrzymał w wielkim 
wyborze 2ut>9

M A G A Z Y N  T A P E T
m r z e t o io t ó w  Gla urząflzefi 5 o k o jn w vch

[
vt e Lwowie, pi. Halick’ I 2

r

z a p n i e  de przedpłaty!
Z początkiem stycznia 1S90 r. zacznie 

wychodź • we Lwowie pod redakcją ks .  
M a r c e le g o  D z iu r z y r is k ie g o ,  now e  
d w u tyg o d n io w e czn ao p ism o  :

„Gwiazda katolicka4,
poświęcone: wierze, nauce ,  sprawom
społecznym, JfIletrystyce chrześciatisbiej 
i kronice bieżącej.

T t-esie  I. numeru : n) Piogram czaso
pisma, b) Czy możemy i czy powinniśmy 
bronić wiary katolickiej, c )Śm utn-  koleje 
życia (zdarz, prawdziwe), d) J . Em. ks 
kardynał Layigerie i ;e*o list o niewol
nictwie w Afryce, e) Wiisność i nędza 
(studjum społeezue), f) Kronika, g ) ‘Le
genda z Jnąei, b) Rozn aitorei, i) Ilurno 
r ystyka. .i) Ogłoszenia.
Przenpłata całoroczna wynosi w A u s tr j i ' ■— 

„ półroc-zn i „ „ 3  -
„ kwartalna „ „ P50

którą dla uregolowania nakładu spieszni 
przesyłać proa my wprost do R e d u k c ji  
„GWIAZDY KATOLICKIEJ" L w ów . 
ul. Ossolińskich 1. 11. 2082

JflflFi Maoracja
w e  L w o w ie  10»

od ro k n  ISS3 Istn ie ją c a  p o s ia d a  
»d(u,nu sk to d N ajlep szeg o  P IW A  
Ó SiO Ć IK SK IE C IO  z  brow aro  
Jnua G h tza  w O k o cim ie , k tó r t  
j:rą  d o b ro c ią  w s ze lk ie  in n e  p iw a  
y z e w y i s z a ,  ja k o  t e i  P IW A  L W O - 
it S K IE G O  z brow aru  J . I .ille n - 
A.ida 1 Sp. we L w ow ie, n a jp r z e 
d n ie js ze  p iw o o h o e im sk le  ko- 
aatuje b io^ae  d o  donan 24 c<., 
z a.i K w T T k i le ż a k  n tarcow ) 
IG ot, za  lii r. S łu g i p o s y ła n e  d o  
m n ie  p o  p iw o  m a ją  w y k a z  %6 się  
m o im  b ile te m  n a  d o ta ó d , i e  p iw o  
t m e j r e s ta u r a c j i  p o c h o d z i.  K u 
c h n ia  z d r o w a , s m a c z n a  i  ta n ia .  
H y b ó r p o tr a w  w ie lk i .  C od zien nie  
w yborne fla czk i i  in n e  gorące  
i z im n e  p r z e k ą s k i  śn ia d a n k o w e .  
U słu g a  s k r z ę tn a  i  r z e te ln a , p ł a t n i  
szy m  z a ś  s a m  je s te m .  Polecaj je s:. 
'askawym względom Szanownej P. T. Pu 

bliezności, kro-l, a.ę uniżonym sługą

N a M p o w ie iliiie js z fi po d arn u ii 
na Gwiazdkę i Nowy Rok

sa do nabycia

w największym wyborze
n 2077

ADOFLA SJLBERSTFINA
optyka i mechanika 

we Lwowie, ulica Karola Ludwika 
i róg Sykstuskiej.

B in o k le  teatralne od 3 zł. i wyżej. 
B iu o k le  wojskowe od 7 zł. 50 et. i wyżej. 
D a le k o w id ze  od 2 zł 50 ct. i wyżej. 
O k u la ry  od 1 zł. i wyżej.
C w ikierw  od 1 zł. i wyżej. 
B a ro m e try  metalowe taneroidy) od 

zł. 2.
T e r m o m e try  stojące i wiszące od 

30 ct.
Ł u p y , szkła powiększające, mikroskopy 

od 50 ct.
R a jsc a jg i od 50 ct. i wyżej. 
Sterogkopy z o b ra z a m i, L a ta r 
n ie  m a g ic zu e  m o d e le  m a szyn  
p a ro w y c h , m o d e le  m a szy n  e le 
k tr y c z n y c h , m a sz y n k i e le k try 

czn e  do ce ló w  le k a r s k ic h , 
d zw on k i d om ow e e le k tr y e z n e . 
Wszystko po cenach najumiarkowańszyeh.

Jarząbki bukowińskie, 
Kuropatwy i Kwiczoły

po leca  handel 1947 b

St. Markiewicza
ive Licoiuic, w  R ynka l. 42.

I  H A N D E L

Karola Bałłabana
we L w ow ie

poleca 1929
ś w ie ż y  t r a n s p o r t

CIIIŃSKO-ROSYJSKIKJ

H E R B A T Y
c ie m n o  n ac ią g a ją ce j ,  w miej 

i a ro m aty czne j ,  
pół kilo Kongo cesarskiej . . złr. T  —
poł kilo Familijnej . . . .  złr. 3'— 
pół bilo Melange de Moskau . złr. 4 ' -
pół kilo Im p e r ia l ........................ złr. 5 —
pół Lilo Souehong w orygi-

nalnem opakoi/aniu . . złr. 4‘— 
pół kilo Wysiewek własnych, złr. 1 "60 
pół kilo Ci a et >•"c. do herbaty złr 1-20

N a j n o w s z y c h  w z o r ó w 2084

Parawanów i ek ra m ói
oryginalnych japońskich

w cenie 2'50, 4 50, 5, 7'5u, 12'50 do 1 0 złr. 
otrzym: ł  magazyn

A  E rzysztofow icza
we Lwowie, plau H alicki liczba 2.

W y r o b y  nożow nicze.

Zupełne wyprawy kuchenne.

Inżynier
z 10-letuią praktyką sz‘ika w s p ó l n i k a  
z kapitał m około 50.U00 złr. w celu 
utworzeiia korzystnego przemysłowego 
interesu we Lwowie. Oferty z podaniem 
dokładnego adresu do dalszego porozu
mienia się składać należy w Administracji 
„Gazety Narodowej" (Łyczaków 3) pod 

znakiem T. D. 2(hC(]

astm

FOSFORAN ŻELAZA
L E R A S A ,  doktora nauk ścisłych.

Płyn ten, jedyny który zawiera 
w swym składzie pierwiastki ko
ści i krwi, jest nader skutecznym 
pzzeciw niedokrwistości, boleściom 
żołądka, bladaczce, białym upła- 
wom,i nieregularncści miesięcznej 
u kobiet. Łatwy do strawienia, 
bardzo często jest zalecany przez 
lekarzy kobietom, dziewczętom, 
jak również wątłym i delikatnym 
d7.ieciom.
nKŁa D »  Pi,ryżu, 8, ulica VIvlenn#

I -  łownych aptekach, 
a-: JBŁiia— inJB— — M

D la  n ie z w a ż a j ą c y c h  n a  m o d y !  

Handel sukna i towarów we lnianych modnych

Jan Wallach i Syn
we Lwowie, Rynek liczba 33.

B o k  z a ło ż e n ia  1 8 4 1 .

Poleca uiaterje zimowe roku zeszłego, również 
resztki tychże, po bardzo zniżonych cenach.

U
i

We Lwowie n pp. Mikolaseha, Ruckera, 
Beisera, Wewiórskiego i Sklepińskiego.

P.
CHLORAL w PEREŁKACH

Limousin, aptekarza w Paryżu, rue Blanche, 2his

I w l e i ,
właściciel re s ta u ra c ji p od  L l i t  
orzy uł. Trybunalskiej we Lw ow ie

W ęg ier
Fabryczne To warz. akcyjne

skie
wyrobów metalowych i lamp

w Budapeszcie - Steinbrnch
poleca swoje znane 

znakomite fabrykaty
a mianowicie :

Przepyszne PAJĄKI
stołowe

i w i s z ą c e  l a m p y
z palnikami naftowemi

najulubieńszych systemów solidnej konstrukcji.

w  Cenniki i księgi wzorów
d l a  o d s p r z e d a ją c y c h  g r a t i s  i f r a n c o .

D z i a ł a  ja k o  s i ln y  u sy p ia ją c y  ś rodek ,  z w ła s z c z a  n osób w ą t ły ch
1 os łab ion ych .  W y w o ła n y  sen j e t t  zw y k le  spok o jny  i p o k rz e p ia 
ją c y ,  po k tó ry m  nie u c z u w a  s ią  o s łab ien ia .  D o k to r  d u b le r ,  p ro fe 
so r  f a k u l t e t u  mówi, że u ży w a  ch lo ra lu  w p e re łk a c h  p rzec iw  
k o l k o m  w ą t r o b y ,  n e r e k ,  m a c i c y ;  w c i e r p i e n i a c h  
r a k a ;  w  p o d a g r z e ,  r e u m a t y z m i e ,  w  n e w r a l g j i  o p ł u 
c n e j ,  w k u r c z ą c  li b o l e s n y  c l i ,  w s p a z m o w y m  k a 
s z l u  i k o k l u s z u .  A b y  sp ra w ić  sen, p o tr z e b a  n a jw y że j  z aży ć
2 g ra m y  w je d n o g o d z in n e j  p r  erw ie , 590 
W e  L  cowi w a p te k a c h  pp. P .  l l ik o la s c h a ,  W e w ió rsk ie g o  i R u c k e ra .

E d w a r d  M e y e r  A. L. M. Nathfl. A l l e n a  kolo Hamburgi.
P ie r w s z y  i  n a j s ta r s z y  interes rozsyłkowy,

rozsyła poezią opłacone za pobraniem: 
zlr. w. a.

MKK»XX XKXXKK XXXXXXX XXKXXtt
Najobszerniejsze, najbogatsze i najpiękniejsze pismo obrazkowe polskie ^

X W  I  A .  T ” £
DWUTYGODNIK ILUSTROWANY

n  u
t t  
K  
X  
X 
X X 
X 
X 
Xxxxxxxx xxxxxx xxxxxx ******

Pr. Szslfier, miętusy, C ib liau i t. z. 
„Języki morskie" 5 k. skrz. .

Ostrygi, skrzynka, 5J s z t .................
Sztokfisz suchy. 4 i trzy ćwierci klg 
Kielskie szp ro tty : skizynka około

240 szt. 1'45, 2 skrzynki 2'30, 
4 skrz. 4",0, 6 skrzj uek . . 

Biicklingi tłuste, 40 do 45 szt. . . 
Łososio śledzie, 30 do 33 szt. . 
Śledzie holenderski o, becz. 23—2:
I. Śiedzie tłuste, l ecz. 25 szt.

dtto 4o —leu s/.t. . . . .  
Śledzie delikates, około 200 szt

1-95
2-45 
2 45

. 5-40 
. . 2'85 
. . 2-15 
/t. 1-80 
. . 1-80 
. . 1-50 
. . 1 35

Węgorz wgalareele, gruby, około 5 ki. 3 70 
Śledzie marynowane, beez. 23—25 szt 2 10 
Rolada z ryb (Roilmops), 5 klg. .  .  .  2 20 
Minogi elbskie, beczułka 4 5 —5 szt. . 5 — 
Anchovis 5 klg. 2 94, 1 kilo . . . .  1'40 
Franc. sardynki i rj,  puszk. .  .  .5-85 
983

’7l r-

Mais angiehkle paszteciki
po ' / ,  k i l o .................

Apetit Sild lS/4 P- złr. 5 —,
-Łosoś 8 puszek po ‘/j klg. .
Mięso homarów, 8 puszt k . . 
Homary i łosoś, po 4 puszek . 
Homary Helg., 8 puszek pła-iki 
I. kawior, grube ziarno, 4 klg.

2 klg. 7-45, 1 klg. . . . 
Rodzynki z winogron 2'/2 klg. .
Figi smyrneńskie, skrzynka . . 
(Kawy, 5 kilo brutto, i3/4 ki netto) 
Moeea, prawdz. arabska, worek 5 
Złota Jawa, najl. grube ziarno .
Pci-trwa Ceylon, najl.....................
Plantacyjna Ceylon, grubo ziarn. 
Canipinas, najl. , bardzo silna . 
Santos, najl. grube ziarno . . . 
I-a pale Cognac, 4 litry . . . .
I. Rum Jamaica, 4 litry ! . . .

złr. w. a. 
2 puszek

. 4 50
. 3 — 
. 4-12 
. 4 30 
. 4-22 
. 5‘— 
14-34 
. 4-20 
. 3 30 

4 —

w rokn  p r z y s z ły m  w y ch od zić  b ę d zie  z d w om a dw datkum t 
p ow ieścio w em t i lic z n e m i ry cin am i, pomieszczając cenne prace 
literackie n a jc e ln ie jsz y c h  p isa rz y  p olsk  ich  w sp ó łc ze sn y c h , - 

oraz utwory n a jz n a k o m its z y c h  a rty stó w  n a sz y c h .
Prenumerata wynosi, ro c zn ie  13 złr ; p ó łr o c zn ie  6 złr . ;  

k w a rta ln ie  3 złr.
Najdogodniej pranumerować wy lost w a d m in is tr a c ji , , Ś W I A T A ” :

Kraków. 40. Ulica Szpitalna. ^
Małą liczbę pozostałych k o m p letó w  za rok bieżący nabywać 

można jeszcze jako ładny  podarek na „ G w ia id k ę ” . K
Zwracamy uwagę pp. p rze m y sło w c ó w  i h a n d lu ją c y c h , że M  

„ Ś W I A T ”  jest najkorzystniejszem pismem do pomieszczania w niem 
(‘g ło sz e ń , leży bowiem na stołach salonów dw a ty g o d n ie  i posiada 
kliente ę złożoną z n a jz a m o ż n ie js i y c b  p re n u m e ra to ró w , t #

««

k. S I 9 
. 7-26 

7-26 
. 6 55 
. 6 — 
. 5 85 
. 7-87 

5- -
(Przy 3 skrz. jednej sorry a 12 ct. rabat. 

C en n ik i  i  r e c e p ty  k u c h a r s k ie  g ra t is  i  f r a n c o .
NB. P roszę mój skład nie uważać za identyczny z równie brzmiącą firmą.

S F Y F A R T H  i C Z A J K O W S K I
we Lwowie (Ryn»k główny nad księgarnią) l :u

Polecają swój obficie zaopatrzony

SKŁAD FORTEPIANÓW, PIANIN i FISHARMONII
z najlepszych fabryk k r a jo w y c h , jako t o :

Ehrbara, Bosendorfera, 

HeiUmanna, Wirtha, 

Hamburgera
i z a g r a n ic z n y c h :

Frankiego, Wagnera
i iunycli

po cenach 

najprZj słępniejszych

M o żn a  rów n ież n ab yw ać f« r te p ła u v  za  s p ła tą  r a ta m i.

Najtańsze i najlepsze płótna
Lwów, plac M arjacki liczba 1, pod „Prządką

(front hotelu Georga).
Najcieńsze weby w wielkim wyborze.
Płótna Nr. 20, 22, 30, 35, 40, 45, 50, 55, 60, 70 na 

koszule kalesony, w szt. po 35 mtr. od 11 do 20 zlr. 
Płótna na prześcieradła bez szwu cieńsze i grubsze 

od 13 do 16 złr. za sztukę.
Półbielone płótna na sienniki, ścierki w sztukach i na 

metry.
Juta i szare płótna z mocnej przędzy podolskiej na 

worki i werety.
Obrusy od 85 centów do 10 złr. 208ó
Serwety i serwrtki. białe i szare.
Ręczniki zc szlakami lub bez na sztuki, tuziny i poje

dynczo od 3 złr. za tuzin do 7 150 za sztukę 35 mtr
Chustki, ścierki, fartuszki i t. p.

Prócz zwyź wymienionych czysto lnianych wyrobów, 
posiada towarzystwo na składzie tak ie  bawełniane

płóclenka krajowe.
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k  Galicyjski Bank Kredytowy
i i jp zą rszy  od dnia 12. Lutego 1
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Asygn ty kasowe
z 90 dniowem wypowiedzeniem.

Asygnaty kasowe i
z BO dniowem wypowiedzeniem, M

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 5°/0 Asygnaty A  
kasowe z 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentowane rui 
będa począwszy od dnia 15. JMEaja 1 8 8 9  -

P O  &Vlo 
Lwów, dnia 11.

Przedruk nie będzie płacony.

WTdawoa i redaktor odpowiodaial 3T : J 6 % e { h  * s k o w u i e k i. Papier s fabryki e-erlańakifij. Z Drukarni „Dsiennika Poiakiego* ,  pod %arxądem Z y g m u n t a  H a l s c i ń ^ k i e g o .


